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Przegląd polityczny. 


Kraków 11 maja. 


Jak można było przewidywać, węgierska Izba 
magnatów spełniła swój obowiązek. Projekt rzą 
dowy o zaprowadzeniu ślubów cywilnych, odrzu 
cony został większością dwudziestu jeden głosów. 
Za projektem głosowało 118 magnatów, prze- 
ciwko 139. Nieobecnych było 89 członków Izby. 
Prezydent wstrzymał się od głosowania. Oprócz 
wszystkich członków katolickiego episkopatu, oraz 
serbskich, rumuńskich i kroackich biskapów, od 
dali głosy przeciwko projektowi z pomiędzy wy- 
sokich dostojników dworskich i wojskowych : hr. 
Mikołaj Bauty, wielki ochmistrz hr. Szapary, ka- 
pitan gwardyi Palffy, lwowski komendant kor- 
pusu ks. Ludwik Windischgrätz, szef sekcyi Czi- 
raky, hrabiowie Festetics, Hunyady, Wenckheim 
i Zichy. Z pomiędzy mianowanych członków Izby 
głosowali przeciwko projektowi: Marċassy, br. 
Dezasse, Gervay, Luczenbacher i hr. Antoni Sze- 
csen. Z biskupów nieobecni byli: biskup Pięcio- 
kościołów Dulanszky, złożony chorobą i biskup 
Diakovaru Strossmayer, który od roku 1867 nigdy 
się nie pojawił w Izbie magnatów. Demonstracya 
przed pałacem Izby powtórzyła się znowu; w je- 
den z powozów rzucono kamieniem. Policya are- 
sztowałą pięciu demonstrantów, po większej czę- 
ści uczniów uniwersytetu. Prezydent gabinetu Dr 
Wekerle dzisiaj zapewne przybędzie do Wiednia, 
aby złożyć cesarzowi sprawozdanie; w budapesz- 
teńskich kołach politycznych sądzą jednak, że 
wywiązanie się przesilenia gabinetowego w obe- 
cnym stanie rzeczy jest jeszcze nieprawdopo- 
dobne. 

Warsz. Dniewnik w telegramie z Petersburga po- 
daje wiadomość, iż wkrótce do rosyjskiej Rady 
państwa wniesiony będzie projekt ustawy, w myśl 
którego każdy rodowity Rosyanin, nabywający 
dobra ziemskie w guberniach zachodnich, zatem 
na Litwie i Rusi, otrzyma zaliczkę w wysokości 
750%, wartości sumy kupnej. Telegram nie powia- 
‘da, z jakich funduszów, lub z jakiego banku na- 
bywca Rosyanin będzie otrzymywał tak znaczne 
zaliczki. W każdym razie będzie to niemałą za- 
chętą dla Rosyan, nieposiadających odpowiednich 
"funduszów do nabywania dóbr ziemskich w wła- 
snej ojczyznie, do szukania fortuny w guberniach 
litewsko-ruskich. Otworzy to szerokie pole dla 
wszelkiego rodzaju najbrudniejszych spekulącyj, 
do jakich od trzech dziesięcioleci daje zawsze po- 
wód i sposobność tak zwane w języku urzędo- 
wym „utrwalenie rosyjskiej własności ziemskiej 
w kraju*. Kraj ten ujrzy nowy 1 ływ. 5 
datów na większych właścicieli ziemskich, których 
jedynym tytułem do tego będzie narodowość ro- 
syjska i wiara prawosławna ; niejednego z nich 
wypadnie może później wysyłać z kraju szupa- 
sem, jak to miało miejsce za rządów Murawiewa. 
Projekt ten, obok niedawno powziętej decyzyi 
rządu, aby dla osadników rosyjskich na Litwie 
tworzyć parcele z domen państwowych, świadczy 
najlepiej, iż rząd z całą uporczywością pragnie 
całkowitej rusyfikacyi własności ziemskiej w gu- 
berniach litewsko-ruskich. 

Berlińska prokuratorya wytoczyła bar. Thiingen- 
Rossbach o obrazę kanclerza proces, który żywo 
zajmuje opinię publiczną w Niemczech. Oskarżony 
dopuścił się obrazy hr. Caprivi'ego, opiaasajan 
w monachijskiej Baierische Landes Ztg artykuł, 
krytykujący działalność kanclerza ; artykuł A 
stał przedrukowany przez berliński dziennik Vol/ 
i stał się przyczyną wkroczenia ORA 
Otóż baron Thilngea, ścigany jako autor, po żę 8 
odrazu zarzut braku kompetency! berlińskiego 

j jako poddany bawarski, 
sądu, utrzymując, że Jako p kie tey: 
może być stawiony jedynie przed bawars k A 
bunały. Rzeczywiście na terminie wyzna s 
do rozprawy nie stanął, ale sąd Lab gt Ms sji N 
kompetentnym i zarządził dostawienie 08 arżonego. 


Obecnie powstaje ciekawa kwestya co do wyko- 
nania tego postanowienia. Bawarya ma, jak wia- 
domo, zagwarantowaną zupełną samodzielność 
państwową także pod względem sądowniczym; 
w zasadzie zatem poddani bawarscy powinni od- 
powiadać za czyny, w Bawaryi popełnione, przed 
własnymi sądami. W danym wypadku Thiingen 
podnosi, że jego artykuł był wydrukowany pier- 
wotnie w Monachium i tylko tamtejsza prokuratorya 
może go skarżyć. Sądy berlińskie powołują się 
natomiast na przepis konstytucyi niemieckiej, we- 
dług którego sądy państw związkowych obowią- 


Wiedeń 10 maja. 


(W.) Przez szereg tygodni dźwięczała we wszyst- 
kich pismach tutejszych liberalnych piosenka o ukry- 
tym politycznym charakterze opozycyi walutowej; 
w strasznych obrazach malowano tajne schadzki 
antykoalicyjnych żywiołów w koalicyi w celu oba- 
lenia projektów walutowych; związek między „nie- 
którymi* żywiołami Koła polskiego a „znanymi* 


zane są wydawać sobie wzajemnie osoby, ścigane | Czynnikami klubu Hohenwarta był dla pism tych 


w drodze karnej. Wobec silnego prądu separaty- 
stycznego, i 
nit i, jaka panuje w całych południowych 
Niemczech do Prus, proces Thilngena nabiera zna- 
czenia politycznego. Prawdopodobnie bowiem 
sądy bawarskie zechcą strzedz swej autonomii, a 
wydanie oskarżonego nie jest zupełnie pewne. 
Hamburger Correspondenz pisze z tego powodu: 


jaki przeważa w Bawaryi, i wobec| nagle... 


rzeczą tak pewną, jak system Kopernika — gdy 
baron Di Pauli przetarł chyba dziś rano 
oczy ze zdumieniem, gdy przeczytał w N. fr. Presse, 
że jego stanowcze przemówienie przeciw projek- 
tom walutowym „powinno być przyjęte z tym sza- 
cunkiem, jaki wzbudza każde objektywne zapa- 
trywanie.* 

Wprawdzie przewidywania moje wczorajsze co 


Według litery prawa, bawarskie władze nie mogą do sądu prasy liberalnej o tej części mowy bar. 


się sprzeciwić żądaniu prokuratoryi berlińskiej co 
do dostawienia barona Thiingena, ale publiczna 
opinia z tamtej strony Niemiec z pewnością bę- 
dzie uważać ten krok, jako nowe naruszenie 
praw Bawaryi ze strony pruskiej. W tej sprawie 
była już wnoszona interpelacya w sejmie bawar- 
skim, a odpowiedź ministra sprawiedliwości była 
bardzo ostrożna i ogólnikowa. 

Wypadkiem dnia we Francyi jest ponowny wy- 
bór Wilsona w okręgu Loches, tą samą prawie 
większością, co pierwszym razem. Sfery rządzące 
wytężyły wszystkie siły, aby zapobiedz temu wy- 
borowi, a cała niemal republikańska prasa zakli- 
nała wyborców z Loches, aby nie popierali czło- 
wieka, który skompromitował honor trzeciej rze- 
ezypospolitej. Kontrkandydatem Wilsona był Raoul 
Duval, człowiek młody, należący do kategoryi tak 
zwanych ralltóes, czyli monarchistów pojednanych 
z republikańską formą rządu. Jednakże dzienniki 
paryskie utrzymują, że wyborcy konserwatywni 
głosowali za Wilsonem nie dlatego, żeby z nim 
sympatyzowali, lecz aby nie dopuścić do wyboru 
Duvala. Natomiast ten ostatni otrzymał wszystkie 
prawie republikańskie głosy. Wilson jest niewąt- 
pliwie osobistością wielce niesympatyczną, a jego 
działalność za prezydentury Grevy'ego oburzała 
nawet nie zbyt delikatne sumienia. Głównym za- 
rzutem, jaki go spotyka, jest handel orderami, 
prowadzony systematycznie, a przynoszący podo- 
bno Wilsonowi znaczne dochody. Jednakże sądy 
nie znalazły w nim winy i uniewinniły go pomi- 
mo wielkiego nacisku z góry. Inne jednak procesa, 
wytoczone osobistościom, dekorowanym dzięki in- 
terwencyi Wilsona, a zwłaszcza skandaliczny pro- 
ces pani Limousin, rzuciły charakterystyczne świa- 
tło na postępowanie Wilsona. „Monsieur Gendre*, 
jak go złośliwie nazywają w Paryżu z powodu 
stosunku pokrewieństwa do p. Grevy'ego, debiuto- 
wał w polityce w 1869 r. jako rojalista, a w r. 
1871 był kandydatem prawicy. Później dopiero 
nawrócił się do republiki, za radą swego teścia. 
Nabywszy dobra w departamencie Indre et Loire, 
w okręgu Loches, potrafił zdobyć tam sobie ogro- 
mną popularność i posiadł kolejno wszystkie go- 
dności wyborcze. Był więc merem swojej gminy, 
członkiem rady okręgowej, członkiem rady jene- 
ralnej, a wreszcie deputowanym przez trzy okresy 
wyborcze. W r. 1888 złożył dobrowolnie mandat 
po upadku Grevy'ego; w pięć lat później postawił 
znowu swoją kandydaturę i pokonał kontrkandy- 
data, niejakiego Mullera, większością dwóch ty- 
sięcy głosów. Izba unieważniła jego wybór bez 


Di Pauli, w której odpierał zarzuty ks. Liechten- 
steina, sprawdziły się w zupełności ; Deutsche Ztg 
drży z oburzenia z powodu sympatyi, jaką mowca 
okazał dla socyalnego programu stronnictwa ks. 
Liechtensteina. Ale fakt pozostaje faktem, że wa- 
lutowa część przemówienia wzbudziła wśród dzien- 
ników liberalnych „objektywny szacunek.“ Cóż się 
stało z wczoraj na dziś, że dawno zatracony 8za- 
cunek dla cudzego zdania w sprawach publicz- 
nych, znalazł się znów na szpaltach dziennikar- 
skich? Odpowiedź na to pytanie niełatwa, przy- 
najmniej jeśli ma być zarazem grzeczna. M 

Nie sprawiły tego cudu deklaracye hr. Piniń- 
skiego i bar. Di Pauli, afirmujące lojalne stano- 
wisko mowców w obrębie koalicyi, bo pamiętamy 
takich deklaracyj więcej, po których jednak po- 
dejrzenia i insynuacye sypały się jak z rękawa. 
Nie sprawiła tego cudu chyba pewność, że pro- 
jekty walutowe w lzbie przejdą, bo naprzód ta 
pewność istniała i przedtem, a powtóre byłoby 
z naszej strony insynuacyą przypuszczenie, że ktoś 
dla przeforsowania własnego zdania używa broni 
napaści osobistej i podejrzeń. Gdyby lewica miała 
jakikolwiek stanowczy i stały wpływ na swoją 
prasę, przypuszczaćby jeszcze można, że któryś 
z jej rozumnych członków zwrócił uwagę redak- 
cyom, że przez podsuwanie politycznych motywów 
ekonomicznej opozycyi można w końcu sprowa- 
dzić polityczne niebezpieczeństwo — przyczem 
wskazał świeże przesilenie w klubie Hohenwarta — 
i przypomniał historyę Don Juana z posągiem 
Komandora. Trudno się zresztą bawić w hipotezy, 
lepiej stwierdzić fakt sam w sobie bardzo do- 

tni. RZA 

Wypadki w Polskiej Ostrawie sprawiły tu bar- 
dzo silne, wrażenie, które znalazło dziś wyraz 
w Izbie. Ze wiele tu zawiniły władze polityczne, 
to pewna, idzie tylko o to, kto: starosta, czy pre- 
zydent rządu krajowego p. Jäger. Już sama oko- 
liezność, że po stronie morawskiej zaraz znalazło 
się wojsko, które dopiero trzeba było wysyłać do 
Szląska, jest dość wymowne dla ocenienia róż- 
nicy między sprężystością władz z tej i z tamtej 
strony granicy dwóch krajów. Należy się zresztą 
spodziewać, że rząd z całą energią przeprowadzi 
odnośne dochodzenia i winnych ukarze, gdyż jest 
to nietylko jego obowiązek, ale i interes. Nie po- 
winno wśród ludności powstawać lub utwierdzać 
się przekonanie, że ochrony swych interesów szu- 
kać ma u p. Pernerstorfera. Ale zarówno jak by- 
łoby ze strony większości wielkim błędem lekce- 
ważyć takie wypadki, tak ze strony opozycyi nie 


żadnej słusznej przyczyny, jedynie dlatego, ponie- | uchodzi czynić z nich czysto politycznego użytku. 
waż „kompromitował rzeczpospolitą*. Wilson za- |Inaczej popada ona w podejrzenie, że jej nie o rzecz 
powiedział, że powróci, i dotrzymał słowa. Francya, |!dzie, ale o jej wyzyskanie dla własnych celów. 
która okazała tyle pobłażliwości dla „panamistów*,| Boć przecież nikt nie uwierzy, aby czysto poli- 
nie może chyba długo odtrącać, tak wypróbowa-|tyczne różnice, istniejące między stronnictwami 
nego i radykalnego republikanina, jakim jest obe- j pociągały za sobą różne np. u Polaków i u Cze- 


enie p. Wilson. 
e 


chów zapatrywania na krwawe rozruchy socyalne. 


— M 
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Rada państwa. 


Krwawe zajścia w ostrawskim okręgu węglo- 
wym wywołały w Izbie poselskiej także wielkie 
wzburzenie i spowodowały bardzo żywą dyskusyę, 
której przebieg znany już jest z wczorajszych de- 
pesz. W sprawie tych zajść zaraz na początku 
posiedzenia wnieśli posłowie Haase, Biirnreither, 
Habermann i tow. interpelącyę do ministra spraw 
wewnętrznych, zapytując: 1) czy rząd może dać 
dokładne wyjaśnienia co do rozmiarów strejku 
robotniczego i co do smutnych katastrof w Pol- 
skiej Ostrawie i Falknowie, w szczególności ilu 
jest zabitych i ilu rannych? 2) Czy przez wcze- 
śniejsze zarządzenie środków ostrożności nie da- 
łoby się było zapobiedz tym katastrofom? 3) Co 
rząd zamierza uczynić, aby obecnym i ewentnal- 
nym przyszłym rozruchom zapobiedz i udzielić 
opieki tym robotnikom, którzy w rozruchach u- 
działu nie biorą? 4) Czy zechce rząd dokładnie 
zbadać, o ile zażalenia robotników są uzasadnione 
i ewentualnie uczynić wszystko, aby je bezzwło- 
cznie zaspokoić ? 

Po wniesieniu tej interpelacyi zabrał głos dep. 
Pernerstorfer i postawił nagły wniosek, 
aby Izba wybrała komisyę z 20 członków, mającą 
na miejscu zbadać wszystkie okoliczności, które 
doprowadziły do krwawych zajść w Falknowie i 
w Polskiej Ostrawie. Komisya ta winna jak naj- 
rychlej złożyć Izbie sprawozdanie. Nad wnioskiem 
tym rozwinęła się długa dyskusya, której prze- 
bieg znany jest z depeszy wczorajszej. W imien- 
nem głosowaniu odrzucono nagłość wniosku Per 
nerstorfera 162 przeciw 83 głosom. Po tej uchwale 
przerwano posiedzenie. Wśród pauzy odbyła się 
rada ministrów, oraz zwołane zostało posiedzenie 
komisyi parlamentarnej. 

Po podjęciu napowrót obrad, postawił dep. Russ 
następujący wniosek: Poleca się komisyi przemy- 
słowej, aby odebrała od rządu sprawozdanie o sto- 
sunkach w północnych rewirach węglowych i zło- 
żyła o tem referat Izbie. Dep. Kaizl zaś wniósł, 
aby w myśl $ 30 regulaminu wybrano komisyę 
z 24 członków dla zbadania krwawych zajść 
w Falknowie i w Polskiej Ostrawie. Minister 
Bacquehem oświadcza, iż rząd zgadza się na 
wniosek Russa, natomiast odrzuca wniosek Kaizla, 
który właściwie jest tylko powtórzeniem wniosku 
Pernerstorfera. Wniosku swego bronił Kaizl, pod- 
nosząc, iż krew współobywateli żąda inicyatywy ze 
strony parlamentu. Dep. Lueger nie dziwi się, że 
rząd nie dopuszcza wkraczania w prawa władzy 
wykonawczej, ale sędziom władzy wykonawczej 
przysługuje prawo kontroli. Wniosek Russa jest 
tylko odroczeniem rzeczy ad calendas:  graecas. 
Komisya przemysłowa jest zasypana pracami i nie 
może podejmować nowych. Albo chcecie rzecz 
zbadać, a w takim razie wybierzcie nową komi- 
syę, albo nie chcecie o niej nie wiedzieć, a w ta- 
kim razie bądźcie otwarci i oświadczcie to. Droga 
pośrednia, jaką proponuje Russ, jest niegodną 
Izby. Dep. Bareuther i Pernerstorfer po- 
pierają wniosek Kaizla. W głosowaniu nagłość 
wniosku Russa zostałą uchwaloną, a następnie 
w imiennem głosowanin 160 przeciw 82 głosom 
odrzucono nagłość wniosku Kaizla. Wniosek ten 
będzie traktowany regulaminowo. 

Po załatwieniu tej sprawy, przeszła Izba do po- 
rządku dziennego, a mianowicie do dalszej dysku- 
syi nad projektami walutowymi. 

Dep. Hohenwart: Po burzliwej dyskusyi, 
jaką właśnie przeprowadziliśmy, przemówię krótko. 
W ostatnich dniach wypowiedziano wiele daleko 
sięgających mów treści teoretycznej. Mowy te 
zwracały się przeciw ustawie z roku 1892, a więe 
przychodzą o dwa lata za późno; odnosiły się 
one także do podjęcia wypłat w gotówce, alę ta 
rzecz jest jeszcze w dalekiem polu i dlatego po- 
minę ją. Baron Dipauli uwolnił mnie od niemi- 
łego trudu odpowiadania posłowi skrajnej lewicy 
(ks. Liechtensteinowi), który zapewne na pa- 


miątkę pięknej przebrzmiałej przeszłości jeszcze 
zawsze zasiada tu między nami, zamiast na skraj- 
nej lewicy. Baron Dipauli wykazał, iż zabiegi ks. 
Liechtensteina, o ile się odnoszą do moich towa- 
rzyszy klubowych, były bezowocne. Dodam tylko, 
iż jakkolwiek bardzo ubolewam, że wzbudziłem 
niechęć u ks. Liechtensteina, to jednak znajduję 
za to obfitą kompensatę w uszanowaniu, jakiem 
się cieszę w szerokich kołach. Mowca widzi 
w przedłożeniach walutowych przezorne konse- 
kwentne prowadzenie w dalszym ciągu akcyi wa- 
lutowej, rozpoczętej w roku 1892. Nadszedł czas, 
w którym trzeba działać, nietylko dlatego, że 
tego wymaga honor, ale i dlatego, że tego wy- 
maga interes monarchii. Chodzi o to, aby zagra- 
nica nie wątpiła, iż monarchia rzeczywiście chce 
przeprowadzić to, co uchwaliła. Ludność nie jest 
przeciwna regulacyi waluty, ale spogląda na nią 
z niepokojem, bo od dwóch lat systematycznie 
ten niepokój w nią wpajano. Parlament jest po- 
wołany do kroczenia naprzód na raz obranej dro- 
dze i do wzbudzenia zaufania wśród ludności. 
(Oklaski). : 

O dalszym przebiegu posiedzenia odbieramy na- 
stępujący telegram : 

Minister skarbu, Plener, dziękuje Hohenwar- 
towi za wykazanie, że obecne projekty są eo do 
istotnych punktów tylko częściowem wykonaniem 
ustaw, przyjętych w r. 1892. Ciało prawodawcze 
przez czas tego samego okresu wyborczego jest 
zobowiązane przyjąć na siebie bezwarunkowo dzie- 
dzietwo swoich własnych uchwał. Prawdą jest, że 
od r. 1892 zaszły pewne wypadki, które częścią 
nie były przewidywane, częścią zaś sprawdziły się 
pozornie niektóre wówczas wyrażane obawy. Nie 
zmienia to jednak w niczem zasadniczej tendencyi 
ustawy z r. 1892, polegającej na tem, aby prze- 
dewszystkiem uczynić pierwszy wielki krok do 
przełamania szranek waluty papierowej, dalej na 
wybijanie koron i udzielenie kredytu na zakupno 
złota. Cel, do którego dąży ostatnie przedłożenie, 
jest o wiele mniej doniosły, niż to, co już speł- 
niono. Gwałtowna opozycya przeciw projektowi 
rządowemu jest niesłuszną; wynika z przesady i 
niezgodnych z prawdą twierdzeń. Na zarzut Foita, 
że rząd ex professo nie objawił jeszcze swego za- 
patrywania na ażio, oświadcza minister, że sam 
co do swojej osoby już to uczynił, w każdym 
jednak razie nie jest w możności tak zawikłanego 
zjawiska, jak austryackie ażio, zdefiniować w ści- 
śle określonej formułce. Do ważniejszych przyczyn 
ażia, stanowiących istotnie niepokojący symptom, 
zalicza minister wahania w ruchu handlowym; — 
do przyczyn mniejszej wagi, pewne zajścia na 
giełdzie, a szczególniej arbitraż giełdowy, Za po- 
gorszenie się salda bilansu handlowego nie można 
czynić odpowiedzialnymi traktatów handlowych; 
głównym powodem były zbiory za rok 1893, tak 
w Austryi, jak w Niemczech. Wogóle żyjemy 
w ekonomicznie uporządkowanych stosunkach. 
Mówiąc o spekulacyi, przypomina minister czasy 
25°% srebrnego ażia, czasy, w których kwitła naj- 
nieuczciwsza i niepatryotyczna spekulacya. Ci 
wszyscy, którzy mają pretensyę występować w obro- 
nie produktywnej pracy, oddają przeciwnie naj- 
większą usługę złej spekulacyi, przyczyniające się 
do zaprowadzenia stanu, który równałby się ogło- 
szeniu niezmienności waluty papierowej i jej wa- 
hań. (Żywe oklaski). 

Dopiero doświadczenie okaże, wiele potrzeba 
srebrnej monety obiegowej. Kwestyę winny zba- 
dać kolejno wszystkie rządy. Co do złożenia za- 
pasów złota w banku, podnosi minister, że pośre- 
dnietwo banka jest konieczne; podobnie posługują 
się swoimi bankami biletowymi Anglia, Francya, 
Niemcy i Hollandya. Siła płatnicza srebrnego gul- 
dena pozostanie ta sama, jak noty państwowej; 
wahania srebra nie wywrą w tym kierunku ża- 
dnego wpływu. 

W dalszym ciągu przedstawiał mowca, że by- 
najmniej nie nastąpiło ściągnięcie środków obie- 
gowych. Przed wdrożeniem akcyi walutowej wy- 


Jeden rozdział z książki 
Stanisława Koźmiana 


„Rzecz o roku 1863': 


o 
(Cigg dalszy). 


Widocznem z tego, co wyżej powiedziałem, a 
nawet już wiadomem było, że misya ks. Metter- 
nicha bezpośredniego nie odniosła skutku, to jest, 
że zamiar wspólnego, czynnego działania Francyi 
i Austryi spełzł na niczem. Ale trwały układy mię 
dzy Fraucyą, Austryą i Anglią w celu obmyśle 
nia wspólnej w sprawie polskiej akeyi. Chociażby 
— po nieudaniu się misyi ks. Metternicha — nie 
należało przywiązywać nadziei do takiej żle okre- 
ślonej akcyi, to przecież można było przypuścić, 
iż ona wywoła i pociągnie za sobą poważniejsze 
i skuteczniejsze kroki. Spaliwszy zaś mosty, to 
jest opuściwszy odporne względem powstania sta. 
nowisko, nie zdobywszy się na potępienie go, nie 
pozostawało, wedle rachub ludzkich, już nie inne- 
go, jak liczyć na szczęście w grze, którą się 
rozpoczęło. Pozostawała nareszcie wiara w dawne, 
znane — zwłaszcza Hotelowi Lambert — zamiary 
i plany Napoleona IIl, rozwiązania sprawy pol- 
skiej, a zatem przypuszczenie, że ostatecznie uie 
porzuci jej i choćby jedna nie udała mu się kom- 
binacya, wymyśli inne i innemi środkami dojdzie 
do celu. Aby to rozumowanie pojąć, trzebaby prze- 
nieść się w ową epokę , co trudniejszem jest, trze- 
baby mieć zrozumienie wpływu, porroa Fe 
ale wówczas promienistej potęgi Napo m0 i 
przekonania, jakie wzbudzał, że co pos penr 
tego dokona; czego się dotknie, to przepi lan 

W chwili mojego w Paryżu pobytu, misya %8. 
Metternicha, co do jej najważniejszej części, na- 
leżała więc już do przeszłości. 


O ile pamiętam, bezpośrednio przed moim przy- 
jazdem, ks. Władysław Czartoryski miał z cesa- 
rzem Napoleonem rozmowę. W niej cesarz, wy- 
chodząc z niepowodzenia misyi ks. Metternicha, 
szkicował różne inne sposoby rozwiązania sprawy 
polskiej i przyjścia z materyalną pomocą. Wszyst- 
sra te plany świadczyły jednak, że planu nie 

yło. 


Na myśl rzuconą wyprawy wojsk francuskich 
przez Baltyk na Litwę, cesarz odparł: „Nie! 
Trzebaby wołu wziąść za rogi“ — co znaczyło 
uderzyć na Kronsztadt i Petersburg. Książę Czar- 
toryski, cheąc zbadać położenie, pragnął cesarza 
wyprowadzić z bierności, w którą się był, co do 
głównego w danej chwili punktu, uzbroił: „Czy 
Najjaśniejszy Pan mniemasz — rzekł — że trwa- 
nie powstania jest jeszcze potrzebnem?* „Tak 
jest — odparł cesarz — i nawet upoważniam do 
powiedzenia, że tak.* 

Książę udał się był także do Walewskiego. 
Ten mówił: „Przecież w każdym razie, po po- 


widoki podobnej wojny, towarzyszące jej ofiary, 
a zwłaszcza koszta. 

W łonie rządu cesarskiego ścierały się przeci- 
wne prądy i interesa osobiste. Część doradców ce- 
sarza popierała usilnie, wytrwale, ale ostrożnie 
sprawę polską, a zwłaszcza ministrowie Walew- 
ski i Drouyn de Lhuys. Ks. Napoleon przemawiał 
za nią więcej namiętnie niż skutecznie. 

„W rozprawach senatu nad petycyami w spra- 
wie polskiej, rozpoczętych 17 marca, książę Na 
poleon wygłosił wielką, piękną formą swoją, ob- 
szerną mowę za Polską, którą zakończył słowy: 

„Byłoby smutnem radzić Polsce rezygnacyę, 
okoliczności są przyjazne; cesarz jest w pełni ląt 
i geniuszu swego, a urok imienia naszego jest 
wielki. Nadszedł czas działać. Działajcie więc jak 
najspieszniej. Jak? Nie wiem, nie mogę wiedzieć, 
lecz działajcie! Powstanie trwać będzie, będąc 
zachęconem; niech cesarz uczyni, co zechce. Losy 
się spełniły, niech każdy idzie za głosem sumie- 
nia. Co do mnie, mam ufność w sprawę, którą 


wstaniu, Polska otrzyma lepszy stan rzeczy niż |cesarz weżmie w ręce.“ 


obecny, zatem niczego się nie naraża trwaniem 
powstania.“ 

Minister spraw zewnętrznych rzekł w tym sa- 
mym czasie do księcia: „Il faut nous donner le 
temps d'arriver.* „Trzeba nam umożebnić przyby- 
cie z pomocą.“ 

Tak zwana opinia publiczna we Francyi, o ile 
ną nią liczyć i z nią liczyć się należało, była 
wtedy niezawodnie przychylnie usposobioną dla 
sprawy polskiej, lecz wcale ani rozpaloną , ani 
zentuzyazmowaną ; zapał, który podobno w lutym, 
wobec przedłużania się nadspodziewanego powsta 
nia objawił się był, stygł już widocznie; a do 
tego niewątpliwie przyczynił się upadek dyktatury 
Langiewicza. W pierwszej chwili, cesarz byłby 
może porwał naród w wojnę za Polską, zwłaszcza 
gdyby jednocześnie posunął granice Francyi do 
Renu. Teraz już Francuzi obliczali chłodno złe 


Na to minister bez teki, Billault, rzekł: 

„Panowie! Byłem przekonany 0 ujemnych stro- 
nach, powiem nawet, o niebezpieczeństwie dys. 
kusyi, która was od dwóch dni zajmuje. Każde 
nieroztropne słowo, wyrzeczone w tem gronie, 
musi się przyczynić do rozlewu . strumieni krwi 
w Polsce; każde nieroztropne słowo musi stwo- 
rzyć na szachownicy dyplomatycznej nieobliczone 
kłopoty. Czas, aby słowo spokojne przywróciło 
równowagę w tej rzeczy. Proszę więc senatu po 
zwolić mi jutro zatrzeć zupełnem wyjaśnieniem 
wrażenia, jakie mogłyby wyniknąć z dyskusyj, i 
udowodnić, że porządek dzienny zgadza się z sym- 
patyami, jakie wszyscy mamy dla Polski, że zga- 
dza się z uczuciem waszego zaufania w politykę 
cesarza, że się zgadza przedewszystkiem z praw- 
dziwym interesem Francyi.* 

Na drugi dzień minister Billault, miał wielką 


mowę, przedstawiającą politykę cesarza w spra- 
wie polskiej, której treść określił słowy: 

„Przypatrzmy się, jakie są skutki tej polityki, 
Porównajcie Francyę dzisiejszą z Francyą przed 
laty piętnastu. Dziś widzicie ją potężną, kochaną 
od wszystkich, a obawą przejmującą tych, co ją 
nie kochają. Dzięki temu stanowisku w świecie 
może ona poświęcać starania swe interesom kraju 
i razem nadawać przewagę swym widokom środ- 
kami pokojowymi. Czyż wypada dziś porzucać tę 
politykę na rzecz sprawy polskiej? Dla sprawy, 
któraby wskrzesiła przeciwko nam przymierze 
święte, z którą właśnie dlatego, tak oględnie 
obchodzono się w 1815 roku? Czyż wypada, aby 
Francya brała na siebie samą taki ciężar? Spra 
wa polska jest europejską, obchodzi wszystkie 
inne narody tyle, co nas. Starając się skupić 
je około siebie, czyż nie sądzicie, iż silniejszymi 
będziemy, jak w postawie odosobnionej i że nie 
więcej będziemy mieli widoków uniknięcią wiel- 
kiego starcia lub bezsilności? Tak się, panowie, 
cesarz zapatruje na tę sprawę. Rząd cesarski jest 
życzliwy sprawie polskiej, wolnej od wszelkiej 
przymieszki rewolucyjnej. Niema co do tego wąt- 
pliwości. Odwołano się tu do jenerałów, którzy 
walczyli obok Polaków na polach bitew za pierw- 
szego cesarstwa, do tych, co się bili z Rosyanami 
w Krymie; do kardynałów, którzy są przedsta- 
wicielami religii katolickiej; do nich więc i ja 
się odwołuję i raz jeszcze odwołuję się do was. 
Nie idzie tu o opuszczenie Polski, lecz o dopo- 
możenie jej na drodze polityki roztropnej i sku- 
tecznej. Takie jest znaczenie porządku dziennego 
senatu. Chodzi o objawienie waszych sympatyj 
dla Polski, zaznaczając zarazem bezwzględną ufność 
w zamiary cesarza.“ 

W tych samych rozprawach Walewski porzucił 
oględne wobec sprawy polskiej stanowisko, które 
na zewnątrz jemu zwłaszcza nakazanem było; 
18 marca wypowiedział mowę, w której, wyka- 


zując prawa Polski, wynikające z traktatów wie- 
deńskich, zawołał : 

„Nie mogę pominąć milczeniem tego, co w końcu 
powiedział p. Larochejaquelain: że Mazzini był 
podnietą powstania, że Langiewicz był ajentem 
Garibaldiego, Mazziniego, a może nawet Ledru- 
Rollina. 

Powiedział on nawet więcej, bo dodał, że rząd 
cesarza wiedział o tem. Jest to fałsz ! jest to fałsz! 
jest to fałsz! Powstanie polskie nie było dziełem 
ani Mazziniego, ani Garibaldiego, ani Ledrn- 
Rollina.* 

Sprawie polskiej sprzyjała cesarzowa, w pierw- 
szych chwilach unosiła się nad bohaterstwem Po- 
laków, nazwała najpiękniejszego swego rumaka 
Langiewiczem ; widziała w sprawie polskiej spra- 
wę katolicyzmu. Ale Meksyk, jej w części dzieło, 
był głównym przedmiotem jej zajęcia i troski; ten 
Meksyk, który odciągając siły wojskowe i zasoby 
pieniężne Francyi, musiał osłabić jej głos w spra- 
wach. europejskich i sparaliżować działanie w spra- 
wie polskiej. Niepowodzenie misyi ks. Metternicha 
rozczarowało było już cesarzowę. 

Potężne wpływy i to ludzi znaczących, rozum- 
nych i zręcznych działały wciąż nie już za utrzy- 
maniem zepsutych z Rosyą stosunków, ale za za- 
chowaniem sobie możności nawiązania ich, za po - 


święceniem tym widokom przyszłości, sprawy pol-_ 


skiej i obecnego powstania, ale zwłaszcza za utrzy- 
maniem pokoju i nierzucaniem się w niebezpie- 
czne i hazardowne przedsięwzięcia. Na czele tego 
grona stał książę Morny, chwilowo zbity z tropu 
na drodze porozumiewania się z Rosyą, oraz finan- 
siści i giełdziści, których przedstawiał i którymi 
kierował minister skarbu Fould. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
———BE——— 
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nosiła suma pieniędzy papierowych, będących w o- 
biegu, 761 milionów banknotów i not państwo- 
wych; z końcem kwietnia r. 1894, a więc jeszcze 
przed podwyższeniem stopy procentowej not sali- 
narnych, wynosił ich obieg 7 milionów. Ściągnię- 
cie sztuk ćwierćguldenowych, które leżały prze- 
ważnie bezużytecznie w kasach państwowych, 
przetopienie ich w sztuki koronowe, które w zu- 
pełności puszczone zostały w obieg — jest rze- 
czywistem  pomnożeniem środków obiegowych. 
Co do propozycyj banku, zauważa minister, że 
prawdopodobnie przyjdzie w obustronnym intere- 
sie do układu, rząd jednak nie jest w tej kwe- 
styi niczem skrępowany. 

Minister zgadza się na poprawkę Abrahamowi- 
cza, a odpiera z oburzeniem zarzut słabości rządu 
wobec banków i wielkiego kapitału. Minister 
wskazuje na swoje postępowanie wobec banku 
w sprawie not salinarnych. Ośm dni po objęciu 
przez mowcę urzędu, przejął minister handlu w za- 
rząd państwowy roboty komunikacyjne. Nie są to 
objawy zależności od wielkiego kapitału. Minister 
występuje przeciw opozycyjnym usiłowaniom te- 
roryzmu, tudzież przeciw przekręcaniu jawnych 
faktów, a zarazem oświadcza, że w interesie sil- 
nego związku oba połów monarchii musi swojej 
działalności zakreślić pewne szranki. Minister koń- 
czy uwagą, że doniosłość projektu jest znacznie 
przecenioną; przedłożenie mogłoby być nawet z ła- 
twością zastąpione rozporządzeniem. Należy tu 
szyć, że opozycyi nie uda się zburzyć stworzo 
nego w roku 1892 dzieła reformy waluty. Mini- 
ster spodziewa się, że projekt przyjmą wszystkie 
stronnictwa zjednoczone w ekonomicznem współ 
działaniu. 

Na posiedzeniu wieczornem przemawiał dep. 
Jax przeciw projektom walutowym. — Dep. Ru- 
towski polemizując z mowcąmi contra, zazna 
czył, że przeciw projektowi wytoczono twierdze- 
nia, ale nie dowody. ć 

Następnie uchwaliła Izba zamknięcie dyskusy!. 
Jeneralny mowca contra dep. Kaizl zaprzecza, 
jakoby przedłożenie było logicznem następstwem 
ustaw z roku 1892. Mowca polemizując z mini- 
strem skarbu, twierdzi, że zamierzone reformy 
wywołają zmniejszenie środków płatniczych, po- 
czem omawia stosunek rządu do banku. 

Sprawozdawca mniejszości K r a m ar z polemi- 
zuje z wywodami Plenera i Suessa i broni wnio 
sku o odroczenie projektów walutowych. 

Sprawozdawca większości Sz czepanows ki 
podnosi w swojem przemówieniu, że główną kwe 
styą jest ściągnięcie 200 milionów not państwo 
wych. Bank wchodzi w grę tylko jako narzędzie 
do osiągnięcia tego państwowego celu. Zarówno 
w przedłożeniach, jak i w komisyi najstaranniej 
kładziono na to nacisk, że wniesione projekty nie 
przesądzają w niczem kwestyj, dotyczących banku, 
jako takiego. Wszelką możliwość korzystania przez 
bank z ażia wyklucza ustawa. 

Następnie odbyło się głosowanie. 

Wniosek mniejszości o. odroczenie przedłożeń 
walutowych odrzucony został w imiennem głoso- 
waniu 166 głosami przeciw 106. Za wnioskiem 
głosowali Młodoczesi, południowi Słowianie, anty- 
semici, partya niemiecko-narodowa i frakcya po- 
słów katolicko-konserwatywnych. Ci członkowie 
Koła polskiego, którzy Bą przeciwni projektom 
walutowym, nie wzięli udziału w głosowania. 

Następnie uchwalono przejście do  dyskusyi 
szczegółowej nad projektami walutowymi. — Na- 
stępne posiedzenie dziś. 


 — 


Krwawe zajścia w Ostrawie. 


Bolesne wypadki w Polskiej Ostrawie, które 
były przedmiotem ożywionej dyskusyi na wezo- 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej, zwracają na 
siebie uwagę całej monarchii. Prezes Koła pol- 
skiego zaznaczył z naciskiem, że ubolewać można 
jedynie nad tym rozlewem krwi, który nie złago- 
dzi jątrzących się coraz bardziej antagonizmów 
społecznych. Rząd niewątpliwie spełni swój obowią- 
zek, ale nikt nie zdoła wymazać z historyi ruchów 
robotniczych faktu krwawej bratobójczej walki, 
nie zdoła zatrzeć w szerokich warstwach robotni- 
czych wspomnienia o poległych, nie zdoła zapo- 
biedz rozgoryczeniu tam właśnie, gdzie potrzeba 
dążyć do harmonii i równowagi umysłów. Drugi 
raz w tym miesiącu padły strzały, wymierzone 
przeciwko buntującym się robotnikom. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że dnia 3 maja w Zieditz 
w Falknowskim rewirze węglowym w Czechach 
wywiązała się walka pomiędzy żandarmeryą a 
strejkującymi górnikami. Zabito trzech robotników 
i jednę dziesięcioletnią dziewczynę, raniono zaś 
osób dziewięć, między temi jednę kobietę. Walka 
w Polskiej Ostrawie przybrała jeszcze większe 
rozmiary. Depesza, pomieszczona w Wiener Ztg 
stwierdza, że w chwili, kiedy strejkowało już 
10.000 robotników, szląskie władze miejscowe nie 
pomyślały o tem, aby żandarmeryę wzmocnić po- 
mocą wojskową. Nieznaczna liczba żandarmów 
była naturalnie bezsilna i nie zdołała zapobiedz 
rozruchom na szeroką skalę, wśród których mu- 
siała już użyć broni dla osobistego bezpieczeń- 
stwa. Po morawskiej stronie obeszło się bez roz- 
lewu krwi, bo wojsko przyzwane przezornie dość 
wcześnie trzymało w należytych karbach robo 
tpicze tłumy, które w Polskiej Ostrawie dopu- 
szczały się gwałtów i wybryków, sądząc, że po. 
zbawiona wojskowej siły władza, z konieczności 
będzie musiała wszystko puszczać bezkarnie. Oto 
szczegóły smutnych zajść w miarę nadchodzących 
sprawozdań listownych i telegraficznych. 

Morawska Ostrawa, 9 maja, godzina 7 wie 
czorem. Widownią krwawego starcia pomiędzy 
żandarmeryą a strejkującymi robotnikami była 
szosa państwowa prowadząca z Ostrawy do Cie- 
szyna. Przy szosie tam, gdzie się zaczynają gra- 
nice Polskiej Ostrawy znajduje się szyb św. Trój- 
cy, własność hr. Wilczka. Robotnicy pracujący 
w tym szybie przyłączyli się do strejku z przy- 
musu. Pomimo to dziś rano około 50 ludzi chciało 
się stawić do pracy. Nie przyjęto ich jednak i 
uwolniono, ponieważ dokoła szybu zaczęły się 
gromadzić obce żywioły. Około */,7 rano z wy- 

. sokości dosyć stromej drogi zaczął się zbliżać ku 
szybowi wielki tłum strejkujących górników w u- 
porządkowanych szeregach. Tłum składał się mniej 
więcej z tysiąca ludzi, którzy przybierali taką po- 
stawę, jak gdyby chcieli wtargnąć do szybu. 
Wachmistrz żandarmeryi Mark, który wraz z ośmiu 
żandarmami utrzymywał porządek w Polskiej 
Ostrawie wyszedł na rozkaz starosty Dobrow- 
sky'ego naprzeciw górników sam jeden i wezwał 
ich, aby się rozeszli. Przywódcy strejkujących 
oświadczyli wszakże, że muszą wejść do szybu, 

onieważ tam podobno mają być dziś roboty. 
achmistrz powtórnie wezwał górników do ro- 
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cyksięcia Albrechta wszyscy strejkują. W Karwi- 
nie, Dąbrowie, Orłowie i w szybie arcyksięcia 
Eugeniusza stan rzeczy jest normalny. — Wielu 
rannych podczas wczorajszego starcia około szybu 
świętej Trójcy zgłosiło się dopiero w dniu dzi- 
siejszym. 

Wrocław 10 maja. Z Raciborza donoszą: 
Ponieważ znaczna liczba strejkujących w ostraw- 
skim rewirze węglowym mieszka w pruskich 
wsiach pogranicznych, cała żandarmerya okręgu 
raciborskiego została odkomenderowana do tych 
miejscowości dla utrzymania w nich porządku. 


zejścia się, zapewniając, że w szybie św. Trójcy 
dziś żadnych robót niema. Zapewnienia te nie 
wywołały jednak żadnego skutku. Robotniey po- 
stępowali ciągle naprzód. 

Wtedy wachmistrz Mark zawołał: „Cofnąć się ! 
Tylko po moim trupie pójdziecie dalej! Każę 
strzelać, jeżeli nie ustąpicie.* I ta groźba nie 
przydała się na nie. Górnicy nietylko nie ustę- 
powali, ale coraz nowe ich gromady przybywały 
z Hraneónika. Mark jeszcze raz zawołał, że w 8zy- 
bie niema nikogo przy pracy i rzekł: „Niechże 
kilku z was pójdzie ze mną i przekona się, że 
w szybie niema ani jednego robotnika.* Odpo- 
wiedziały na to liczne głosy: „Wszyscy równo- 
cześnie chcemy wejść do szybu.“ Wówczas żan- 
darmi zamknęli szosę w odległości 100 metrów 
od budynku szybowego i przestrzegali wzburzony 
tłum, żeby nie czynił kroków gwałtownych. Nagle, 
jakby na komendę, tłum rzucił się na żandar- 
mów, wywijając kijami i wznosząc okrzyki: 
„Hurra!* Żandarmom groziło prawdziwe niebez- 
pieczeństwo. Wachmistrz Mark kazał strzelać i 
żandarmi dali naprzód jednę salwę; padło kilku 
zabitych i rannych. Pomimo to robotnicy ciągle 
pchali się naprzód. Wtedy żandarmi dali dwie 
dalsze salwy i dopiero wówczas robotnicy rozpró- 
szyli się wśród przeraźliwych krzyków i jęków. 

Ogółem padło wystrzałów 23; działanie ich było 
przerażające. Ośmiu zabitych i wielu rannych le- 
żało wzdłuż szosy. Dwóch ciężko rannych skonało 
podczas transportu do szpitala, do którego przy- 
niesiono 26 robotników, po większej części bar- 
dzo ciężko rannych. Dziewięciu ciężko rannych 
odniesiono do mieszkań. Dwóch księży udziela ko- 
nającym i tym, których śmierć jest niewątpliwa, 
ostatnich sakramentów. Kierownik szpitala Dr 
Swoboda z pomocą lekarza pułkowego, który pó- 
żniej przyjechał, przewiązują i opatrują rannych. 
Zabici i ranni są to po większej części młodzi 
chłopcy od 18 do 26 lat; kilku tylko przekro- 
czyło trzydziestkę. Dwóch jest żonatych, jeden 
ma pięcioro dzieci. Rany są bardzo ciężkie; leka- 
rze stwierdzili liczne zdruzgotania kości. 

Sytuacya żandarmów, pomimo iż liczbę ich 
zwiększono, pozostawała krytyczna, dopóki nie 
przybyła kompania 1 pułku piechoty z Opawy. 
Około południa przybył trzeci batalion setnego 
pułku piechoty z Cieszyna pod dowództwem ka- 
pitana Becka, wieczorem ma nadejść batalion 
z Krakowa. Prezydent krajowy Jiiger przybył po 
południu na miejsce wypadku i konferował z dy- 
rektorami kopalń. Panuje wielkie przygnębienie, 
patrole piechoty krążą wzdłuż całego rewiru, 
wszelki ruch przemysłowy ustał; stan strejku 
w niczem się nie zmienił. Być jednak może, że 
przelana krew wywoła upamiętanie i że rozruchy 
się skończą. Górnicy w małych gromadach prze- 
ciągają przez miasto i dyskutują żywo nad krwa- 
wem zajściem. Szezęśliwem zrządzeniem strzały 
żandarmów nie wyszły poza obręb zbiegowiska; 
na szosie było mnóstwo dzieci wracających ze 
szkoły; mieszkańcom przyległych domów także 
groziło niebezpieczeństwo. Ulice wsi są prawie 
puste; małe grupy ciekawych otaczają tylko pole 
walki, zalane kałużami krwi. 

Morawska Ostrawa 9 maja, godzina 8 wie- 
czorem. W Polskiej Ostrawie strejkują wszyscy 
robotnicy szybów kolei Północnej, brabiego Wilezka 
i ks. Salm. Roboty trwają w werkach Zwierziny 
i Rothschilda. W Morawskiej Ostrawie strejkują 
górnicy kolei Północnej i w kopalniach braci Gut- 
mann. W Polskiej Ostrawie strejk- datuje się od 
soboty, w Morawskiej Ostrawie od 1 maja. Po wy- 
płacie sobotniej należy się obawiać strejku jene- 
ralnego. Ruchem kierują obcy agitatorzy. Wczo- 
raj tysiąc robotników wyruszyło do Peterswald i 
zmusiło górników szybu arcyksięcia Albrechta do 
zawieszenia robót. . Dwie kompanie 1 pułku pie- 
choty odeszły do Witkowie. Władze zakazały zbie- 
gowisk robotniczych na ulicach. 

Morawska Pre: 10 maja. Wczoraj wie- 
czorem strejk rozszerzył się zuowu. W najwię- 
kszym szybie Rothschildowskich kopalń węgla, 
w szybie Tiefbau koło Witkowie, dwa tysiące lu- 
dzi zawiesiło roboty. Szyb ten dostarcza węgiel 
hutom witkowickiem, których ruch zatem będzie 
musiał ustać. Strejkuje przeto ogółem około 15.000 
ludzi. W centralnym zakładzie kóksu w Moraw- 
skiej Ostrawie zawieszono roboty. 

Na życzenie władz górniczych odbyła się wczo 
raj konferencya dyrektorów wszystkich werków 
węglowych ostrawskiej kotliny. Konferencya u- 
chwaliła wydać jednobrzmiącą proklamacyę do 
robotników, odrzucającą żądania ośmiogodzinnej 
pracy i podwyższenia płacy. Robotnicy powinni 
natychmiast wrócić do pracy, w przeciwnym ra- 
zie uważani będą za wydalonych. 

Noc upłynęła spokojnie. Jedynie w mieszkaniu 
pewnego inżyniera wybito szyby. Patrole żandar- 
meryi krążą po całym rewirze. Robotnicy szybu 
Karoliny w Morawskiej Ostrawie, którzy wczoraj 
podjęli roboty, zjawili się dziś rano gromadnie, 
ale na davy znak, odeszli wśród okrzyków: hurra! 
i przekleństw, miotanych na żandarmów. Wojsko 
rozprószyło bez trudu zbiegowisko. Na Szląsku 
roboty ustały tylko w trzech szybach: w ko- 
palniach Zwierziny, w Rothschildowskim szybie 
Teresy w Polskiej Ostrawie i w szybie Ida w Hru 
szowie. Dzisiejszy targ w Ostrawie Morawskiej 
jest bardzo słaby; prawie niema nikogo Z za- 
miejscowych przybyszów. 

Ranni robotnicy mają się względnie dobrze. 
Jest nadzieja, że wszystkich 24 żyjących da się 
jeszcze utrzymać przy życiu. Lekarze górniczy 
opatrują lekko rannych robotników po domach. 
Liczba ich jest znaczniejsza, niż doniesiono pier 
wotnie; liczba ofiar wskazuje, jak straszne są 
skutki wystrzału z karabinu repetierowego. Za- 
bici i ranni są to po większej części robotnicy 
z kopalni hr. Wilezka i z kopalni kolei Półno- 
cnej. Przywódca wczorajszego ataku na szyb św. 
Trójcy, górnik Kolar, jest zupełnie nietknięty, 
bo przy każdym wystrzale rzucał się na ziemię. 
Dziś rano przybyła komisya sądowa z Cieszyna, 
złożona z prokuratora Jarosza i sędziego śled- 
czego Dra Kisenberga. Komisya w towarzystwie 
starszego komisarza górniczego Riehla, starosty 
powiatowego i kierownika szpitala Dra Swobody 
dokonuje oględzin zwłok , przesłuchuje rannych i 
prowadzi dochodzenia. Pogrzeb ofiar odbędzie się 
w sobotę, o ile możności jak najciszej. 

Witkowice 10 maja. Ze Szląska pruskiego 
nadeszły znaczne zapasy węgla do hut witkowi- 
ckich. W hutach zatem, zatrudniających 9500 ro- 
botników, roboty nie będą przerwane. Panuje naj- 
zupełniejszy porządek. 

Opawa 10 maja. W ostrawsko-karwińskim re- 
wirze węglowym roboty są w toku w centralnym 
zakładzie koksowym, w szybie Zwierzyny i w szy- 
bie Ida. We wszystkich kopalniach kolei Półno- 
enej, w szybach hr. Wilezka, księcia Salm i ar- 


Wystawa krajowa. 


W ciągu trzech dni ostatnich olbrzymi plac wy- 
stawowy zaroił się tłumami nowych robotników, 
silniejsze kadry też odkomenderowano do robót 
ziemnych, które pod kierunkiem inżyniera wysta- 
wy hr. Łubieńskiego, pomimo licznych przeszkód, 
postępują szybko. 

Na uporządkowanym terenie ogrodnictwo roz- 
wija się coraz korzystniej. Prócz wielkich partyj, 
zainicyowanych i przeprowadzonych przez p. in- 
spektora Róhringa, ujrzeć mamy na wzgórzu Stryj- 
skiem dekoracye roślinne i kwiatowe prywatnych 
ogrodników, jak np. przed pawilonem pomorzań- 
skim hr. Potockiego, przed pawilonem szkolnym 
hr. Badeniego i iune. P. Róhring podjął się urzą- 
dzenia „ogrodu polskiego* przed dworem szla- 
checkim, w którym flora „Pana Tadeusza* głó- 
wną odegra rolę. Basen z wodotryskami w pier- 
szem rondzie został przez p. Goebla ukończony. 

Z budowli niedawno rozpoczętych posunęły się 
ku końcowi pawilony: dyrekcyi skarbowej, bar. 
Poppera, Pracy kobiet, dwór szlachecki i akwa- 
ryum. To ostatnie nęci oryginalnością. Do malo- 
wniczej chaty rybackiej przytyka w głębi ziemi 
umieszczone akwaryum, nakryte płaszczem ze sztu- 
cznych skał i kamieni. Tuż pod wolnem niebem 
ciągną się małe stawy z wszelakim zarybkiem. 

Dziś, jutro zwieziony będzie materyał na chatę 
mazurską. Do pawilonu sanitarnego dobudowany 
jest annex, zawierający wzorową aptekę. Pod fa 
brykę wyrobów masarskich, produkowanych w oczach 
publiczności, ułożono właśnie fundamenta. 

Na przestrzeni, zajętej pod wystaw naftową, 
wre ruch iście gorączkowy. Jedna za Arasi pną 
się w górę drewniane wieże wiertnicze. Główny 


prowadzić będzie podziemny chodnik 30 metrów 
długi do parowu w 


bota pali się w r 
potrzebne tu są 
ruchów, wobec łatwych do uszkodzenia wysoce 
wartościowych przedmiotów, krocie reprezentują- 
cych, wstęp do pałacu został dla wszystkich bez- 
warunkowo zamknięty. Prezes wystawy ks. Sa 
pieha oddał dla działu tego zbiory krasiczyńskie. 
Wczoraj zaś nadeszły rzetelne skarby z history- 
cznych i rodzinnych zbiorów przeworskich ks. or- 
dynata Lubomirskiego. 

Do hali maszynowej sprowadzono prócz wago- 
nów osobowych z warsztatów kolei państwowej 
w Nowym Sączu, towarowe i wojskowe wagony 
fabryki p. Lipińskiego w Sanoku. Wystawa ko 
lejowa uzupełnia się Z każdą chwilą nowymi oka 
zami, jak n. p. przekrój tunelu, progi, szyny itp. 
Będzie ona niezwykle pouczającą. 

Sala koncertowa może już teraz przyjąć słu- 
chaczy. Wyniesione podium da się również z ła- 
twością przystosować do potrzeb teatralnych. 
Wnętrze pawilonu leśnictwa 1 łowiectwa powle- 
czono charakterystyczną barwą. Dokoła jeżą się 
maszty, uderzają rozmiarami rozmaite okazy z dzie- 
dziny lasowości. 

Gmach przemysłu „Serce wystawy", stroi się 
z pośpiechem. Ogromny anneks od strony willi 

. Padewskiego stanął na termin punktualnie. 
Poytnidie prace instalacyjne odbywają się tutaj 
pod wodzą członka dyrekcyi p. Mikolascha, który 
urząd swój spełnia z obywatelską gorliwością. Hr. 
Drohojowski buduje w gmachu dla swoich wyro- 
bów spirytusowych okazały pawilon aksamitem 
kryty; jeden z nielicznych organmistrzów pro- 
wineyonalnych p. Koneczny, kończy ustawianie or- 
ganów. SWE 

Dziwy, istne dziwy, zapowiadają Polacy-Ame- 
rykanie! Przed pawilonem rozpiętą będzie brama 
z klombem, który obejmie trzcinę cukrową natu- 
ralnej wielkości, roślinę bawełny, palmy z Flo- 
ridy itp. Obok w basenie ujrzeć mamy aligatory, 
dalej węże i strusie, połykające piasek lwowski. 
Do pawilonu amerykańskiego, jak doniesiono te- 
legraficznie, napłynęły jeszcze zgłoszenia. Przy- 
legły „saloon* pyszni się już sceną, na której ku 
końcowi czerwca popisywać się będą murzyni, 
poczem zluzują ich lodyanie z Dacoty, wygasa- 
jącego już plemienia Siouxów, arcybiegli w tań- 
cach i manewrach wojennych. Okazy oddano już 
na fale oceanu w dniu 7 kwietnia. Gospodarzem 
działu polsko-amerykańskiego ze strony rodaków 
w Chicago będzie p. Szweykart, aptekarz; repre- 
zentantem Nowego Jorku p. Koniński, impresa- 
riem „saloonu* p. Kokociński, który zaimprowi- 
zował wieś niemiecką na wystawie Kolumba. — 
W początkach lipca lub sierpnia spodziewać się 
należy przyjazdu 100 gości z różnych Stanów 


amerykańskich. p 


Piszą nam ze Lwowa: 

Wracamy z „czarownego miasta*, wzniesionego 
w ciągu kilku miesięcy na pustem wzgórzu stryj- 
skiem. O panującem tam życiu 1 ruchu trudno 
zaiste bodaj przybliżone dać tu pojęcie! Każdy 
cal placu objęty jest teraz gorączkową, wytężoną 
robotą. Rzemieślnicy wszelkiej broni walczą ocho- 
czo od świtu do późnego zmierzchu. Pociągi ko- 
lei wystawowej wpadają na prowizoryczny dwo- 
rzec jeden za drugim Z przerażliwym świstem i 
hukiem. Rozlega się zgrzyt pił, dadnienie siekier, 
miarowy odgłos młotów, tworzących charaktery- 
styczną muzykę końca naszego wieku. Przelatują 
ciężkie wozy spedytorów, zrzucające w pewnych 


punktach olbrzymie paki, w około grzmi ostra 
komenda nadzorców i kierowników, szeroką falą 
opływa cię zewsząd sympatyczna gwara Mazurów, 
Krakowiaków, braci ze Szlązka, Górali, Rusinów. 
A całe to pracowite, nie spoczywające na chwilę 
nawet mrowisko ożywia myśl jedna tylko, przy- 
świeca mu tylko cel jeden, który — wierzymy 
to silnie — w oznaczonym czasie będzie ściśle do 
pięty ! 

Przez noc dźwignięto bramę p. Zacharyewicza 
(syna) od stryjskiego parku. Brama główna otrzy- 
mała odrzwia żelazne, misternie kute. Zasiano 
mnóstwo trawników, zasadzono setki drzew, basen 
w pierwszem rondzie efektownie nawodniono, pu- 
szezono fontannę. 

Przed panoramą staje ozdobny portal, zaprojek- 
towany przez p. Ramułta. Szczęśliwie zarysowuje 
się sztukaterya pawilonu p. Gótza z Okocimia, 
nakładana pod kierunkiem przybyłego z Krako- 
wa restauratora Sukiennic p. Prylińskiego. Ściany 
gipsowe pawilonu Matejki, zaledwie wstawione, 
powlekają tynkiem. Cała budowla oddaną być ma 
w zupełności d. 21 b. m. do wewnętrznego tylko 
urządzenia. 

elazną konstrukcyę pawilonu p. Zieleniewskie- 
go pokryto deskami. Żywą grą barw nęci pawi- 
lon p. Niemojowskiego, który przeprowadza po- 
łączenie ze stacyą elektryczności, celem uzyska- 
nia motoru dla swoich maszyn. Sprowadził się na 
plac pierwszy fotograf. Przygotowano teren pod 
chatę mazurską około chałup hr. Dzieduszyckiego 
oraz pod zabudowanie wieśniacze krakowskie u 
stóp dworu szlacheckiego. 

Ten ostatni jest już pod dachem. Zapełniony on 
będzie, jak wiadomo, okazami etnograficznemi. 
Zgromadził je przewodniczący sekcyi etnografi- 
cznej p. Przybysławski z licznych stron kraju, 
zyskując w tych dniach właśnie pyszne stroje 
mieszczan sokołowskich, żywieckich, oraz z oko- 
lic Przeworska, te, bardzo charakterystyczne — 
dzięki poparciu ks. ordynata Lubomirskiego. 

Pawilon pocztowy musiał być powiększony! — 
Ruch pocztowo-telegraficzny rozpocząć się ma na 
placu w przyszłym tygodniu, której to chwili in- 
teresowani wyglądają z wielką niecierpliwością. 
Roboty około kolei napowietrznej w toku; kolej 
wąsko-torowa o motorze naftowym wieść będzie 
od pawilonu ruskiego ku halli rolnictwa. 

Architekt p. Peroś, któremu wystawa zawdzię- 
cza sporo pomyślanych śmiało budowli, wygoto- 
wał już projekt pomieszczenia dla uroczej „Wie- 
liczki* Stachiewicza. Ujrzymy ją wprost „Pracy 
kobiet“, zkąd ścieżką dochodzi się na pole etno- 
grafii do Zakopanego. Artysta przybędzie w koń- 
cu maja do Lwowa dla poczynienia koniecznych 
zarządzeń. 

W dziale naftowym roboty zdążają ku końcowi. 
Jeszcze tylko p. Garvey ustawi swój ogromny 
„pumpingrig”, a p. Łyszkiewicz rozłoży wzorowy 
barak dla przedsiębiorstw naftowych. Poczem w 80- 
botę dnia 12 powieje barwna flaga ze szczytu 
wież wiertniczych. W dniu tym bowiem, sobotnim, 
zwyczajem przez górników przyjętym i święco- 
nym, nastąpi pierwsze uderzenie świdra, rozpo- 
cznie się głębokie wiercenie. 

Tej doniosłej i oby świetnem powodzeniem u- 
wieńczonej pracy, przesyłamy z naszej strony 
serdeczne: „szczęść Boże!” 


Kraków 11 maja. 


— JE. p. namiestnik hr. Badeni przejechał dziś 
rano pospiesznym pociągiem z powrotem z Wiednia 
do Lwowa. Na tutejszym dworcu powitali p. namie- 
stnika naczelnicy władz. 

— Zapiski osobiste. Jenerał-major Latschek, in- 
spektor powózek wojskowych (trenu), przybył wczo- 
raj do Krakowa i zamieszkał w Grand-hotelu; dziś 
rano dopełnił inspekcyi wojskowych oddziałów trenu, 
rozlokowanych w Krakowie. — Naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów radca dworu p. Seferowicz, przy- 
był wczoraj wieczorem ze Lwowa do Krakowa. 

— Na cześć Piusa IX papieża rozpoczynają się 
obecnie wielkie uroczystości w Rzymie. Jak wiado- 
mo, ciało wielkiego papieża, stosownie do jego wła 
snego rozporządzenia, pochowano w bazylice św. 
Wawrzyńca za murami. Miejsce to wyglądało nader 
ubogo i było nawet niemal zaniedbane. Wielbiciele 
Piusa IX postanowili wspaniale przyozdobić grobową 
kaplicę, a na uroczyste jej poświęcenie obranym zo 
stał koniec maja b. r. Z całego świata katolickiego 
wybierają się na czas ten deputacye, mające świad- 
czyć o czci wszystkich narodów dla pamięci znako- 
mitego Namiestnika Chrystusowego. Niewątpliwie go- 
dność naszego narodu wymaga, aby między niemi 
przedstawioną była i Polska, którą Pius IX szcze- 
gólną otaczał zawsze miłością. Zbyt szybko w na 
szych czasach bieg wypadków zaciera pamięć i ślady 
niedawnej przeszłości. Jeżeli prawdą jest, że wdzię 
czność szlachetności uczuć jest dowodem, to nie po- 
winno braknąć Polaków w tej rzewnej manifestacyi, 
która ma odświeżyć pamięć wielkiej postaci papieża. 
Weżmy w niej udział, skoro nie potrafiliśmy prze- 
prowadzić postawienia pomnika Piusa IX w katedrze 
krakowskiej. Komu czas i środki pozwolą, ten po- 
winien się poczuwać do tego obowiązku, Pielgrzymka 
polska wyruszyć ma z Krakowa d. 24 b. m. popo- 
łudniu, a z Wiednia następnego dnia rano. Warunki 
podróży, połączonej ze zwiedzeniem kilku miejsc sła- 
wniejszych we Włoszech są nadzwyczaj przystępne. 
Przewodnikiem pielgrzymki naznaczony został X. pra- 
łat Smoczyński, proboszcz w Tenczynku p. Krzeszo- 
wice. Z nim też w tym względzie porozumieć się 
zawczasu należy. 

— Koncert J. S. Teodorowicza, artysty-skrzypka, 
laureata konserwatoryum wiedeńskiego, odbędzie się 
jutro o godz. 1/8 wieczorem W sali hotelu Saskiego. 
Dochód z koncertu przeznaczony jest w części dla 
pogorzelców Nowego Sącza, & W części na fundusz 
celem ułatwienia ubogiej młodzieży szkolnej zwiedze- 
nia wystawy krajowej. P. Teodorowicz przed tygo- 
dniem dał się słyszeć publiczności naszej i przedsta- 
wił się bardzo korzystnie. Młody skrzypek występuje 
z repertuarem bardzo poważnym, a tak to, jak i cel 
dobroczynny koncertu, powinny zachęcić publiczność 
do poparcia tej produkcji. Cena biletów bardzo przy- 
stępna. W koncercie bierze udział śpiewaczka panna 
Roil, artysta dramatyczny P- Szobert i prof. Stingl. 
W programie zajdzie tylko ta zmiana, iż p. Bylicki 
z przyczyny odłożenia koncertu z czwartku na sobotę 
nie będzie mógł wziąć w nim udziału czynnego. 

Program koncertu jest następujący: 1) Mendelsohn: 
„Koncert e-mol“: a) Allegro appassionato, b) An- 
dante, c) Allegro molto vivace, odegra koncertant; 
2) a) Meyer - Hellmund: „Urocza pieśń,* b) Rubin- 
stein: „Życzenie,“ odśpiewa panna St. Roil; 3) a) 
Chopin-Sarasate : „Nocturno,“ b) Sarasate: „Romanca 


Andaluza,“ c) Wieniawski: „Tarantella;* 4) Ernst: 


„Airs hongrois,“ odegra koncertant; 5) Monologi — 
wygłosi p. M. Schobert; 6) a) H. Proch: „Der blinde 
Geiger,“ b) L. Denza: „Sogno d'oro,“ tercet na so- 
pran, skrzypce i fortepian; wykonają: panna St. Roil, 
koncertant i p. prof. E. Stingl. 

— Próba organów. Wczoraj odbyła się próba or- 
ganów w kościele św. Katarzyny przy klasztorze 
00. Augustyanów w Krakowie. Organy te zbudował 
p. Śliwiński, organmistrz ze Lwowa. Mamy zatem 
nowy wspaniały organ 0 28 rejestrach i 1554 pi- 
szczałkach, dzięki niezmordowanej troskliwości i za- 
biegliwości 00. Augustyanów. Chór w stylu goty- 
ckim, zbudowany roku zeszłego przez p. F. Fiszera 
według rysunku architekty p. K. Knausa, ma prze- 
strzeń 34 m. kwadratowych dla orkiestry i chórów. 
Schody ciosowe szerokie i wygodne prowadzą na 
chór. P. Śliwiński zasłużył się już naszemu krajowi 
zbudowaniem wielu organów, których dokładność, 
piękność i równość głosów, obok rozmaitości barw, 
w stosunku do ceny, przewyższa nawet wyroby za- 
graniczne. 

Organ w kościele św. Katarzyny nie ustępuje za- 
pewne organom w kościele OO. Franciszkanów, ale 
do należytego poznania jego zalet potrzeba próby do- 
kładniejszej i obszerniejszej nad wczorajszą. 

U nás próby takie, jak i wiele innych rzeczy, od- 
bywa się zanadto po familijnemu. Ten i ów zasiada 
do organów — jeden trochę gra, drugi brzdąka, 
trzeci próbuje grać — wszyscy zaś razem robią to 
bez żadnego planu. Próby organów za granicą urzą- 
dzają tak, aby publiczność mogła usłyszeć wszelkie 
odcienia i ocenić zalety instrumentu na tle wspania- 
łych, a odpowiednio wybranych utworów. Wówczas 
to, obok dynamicznych i ekspresyjnych stron, można 
ocenić szeregi barw tonów. Słuchacz znawca zdaje 
sobie zatem sprawę dokładną z jakości instrumentu, 
nieznawca odczuwa piękność niezrównaną tego in- 
strumentu. I u nas możnaby to staranniej urządzić, 
wszakże jest podobno szkoła organistów. (F. B 

— Komisye Rady nadzorczej krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń rozpoczęły wczo- 
raj obrady. Pierwsza zebrała się pod przewodnictwem 
hr. Józefa Męcińskiego komisya, wybrana dla zała- 
twienia wniosków pokuckich. Ma ona za zadanie wy- 
pracować uzupełnienie statutów Towarzystwa stoso- 
wnie do zapadłej uchwały Rady nadzorczej w tym 
kierunku, by ułatwiając członkom dalej zamieszka- 
łym branie udziału w obradach walnego zgromadzenia 
także i przez wysyłanie delegatów na koszt Towa- 
rzystwa, nie uszczuplić jednak w niczem praw wszyst- 
kich członków Towarzystwa, dotąd statutem zagwa- 
rantowanych. 

— Uczta koleżeńska. Oficerowie 12 pułku dra- 
gonów, w liczbie 30, wraz z pułkownikiem p. Kutschką, 
urządzili wczoraj koleżeńską ucztę w sali Grand-ho- 
telu na cześć posuniętych w awansie majowym to- 
warzyszy broni. Uczta przeciągnęła się do g. 3 po 
północy. 

— Przywilej. P. Stanisław Horoszkiewicz, inspek- 
tor Towarzystwa nadzoru kotłów parowych, otrzymał 
z ministeryum handla przywilej na oryginalną kon- 
strukcyę kotłów. W ubiegłym tygodniu wykończyła 
fabryka pp. Zieleniewskich pierwszy kocioł tego 8y- 
stemu, przeznaczony na wystawę krajową we Lwowie, 
który będzie tam dostarczał pary dla hali maszyn. 
Przed wysyłką do Lwowa oglądali go członkowie 
krakowskiego Towarzystwa technicznego, wyrażając 
przekonanie, że będzie to jeden z ważniejszych oka- 
zów samodzielnej pracy polskiej. 

— Rewizya piekarń. Komisya Magistratu, jako 
władzy przemysłowej, z polecenia i przy osobistym 
udziale p. prezydenta Friedleina, zbadała wczoraj 
wszystkie piekarnie krakowskie pod względem czy* 
stości i porządku, oraz nadawania się lokali na cele 
wykonywania przemysłu piekarskiego. Badania ko- 
misyi trwały dzień cały; zbadano istniejące 36 pie- 
karni; między niemi jest 16 katoliekich, 20 żydow- 
skich. Komisya zarządziła natychmiastowe zamknię- 
cie 7 piekarni, mianowicie 6 żydowskich, 1 katoli- 
ckiej; w wielu innych pod surową odpowiedzialno- 
ścią poleciła w najkrótszym czasie przeprowadzić 
adaptacyę i zarządzenia, wymagane ustawą przemy- 
słową. Odkryto dwie piekarnie, prowadzone bez ze- 
zwolenia Magistratu. 

Równocześnie z komisyą Magistratu badał dyrek- 
tor policyi p. radca Dr Korotkiewicz z komisarzem 
Drem Banachem piekarnie krakowskie, o ile i czy 
odpowiadają one wymogom sanitarnym ze względu 
na robotników piekarskich, którzy w tej mierze wnie- 
šli do władz zażalenie. 

— Strejk robotników piekarskich. Na odbytem 
w swoim czasie zgromądzeniu, robotnicy piekarscy 
w Krakowie uchwalili domagać się uregulowania 
swego stosunku do majstrów, którym wręczyli sfor- 
mułowane w tej mierze życzenia. Majstrowie życze- 
nia te odrzucili, wskutek czego robotnicy piekarscy 
oświadczyli, iż po upływie 14 dni wstrzymają się od 
pracy. Termin ten przypada dnia 18 b. m. Dotąd 
wszyscy robotnicy piekarscy pracują, i o ile wiemy, 
toczą się dalsze porozumienia między nimi a maj- 
strami. Na każdy wypadek sprawa zaopatrzenia lu- 
dności Krakowa w pieczywo nie jest zaniedbaną. Do- 
niesienia wszelkie o strejku robotników piekarskich 
w Krakowie, pojawiające się w różnych dziennikach, 
nie mają dotąd podstawy. 

— Mianowania i przeniesienia. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł kontrolora zakładu karnego w Sta- 
nisławowie, Kazimierza Bryłę, do zakładu karnego 
dla mężczyzn we Lwowie i zamianował adjunkta za- 
kładu karnego w Stanisławowie Zygmunta Mihuło- 
wicza kontrolorem tego zakładu. 

Ministerstwo handlu zamianowało kontrolorów pocz- 
towych: Apolinarego Górnickiego i Józefa Olszew- 
skiego, dalej kasyera pocztowego Józefa Wolańskie- 
go, zarządcami pocztowymi w Krośnie, w Dukli i 
w Skale. 

— Z Bochni przybyła do Wiednia deputacya, 
złożona z pp: adwokata Dra Trybulca, burmistrza 
Dra Serafińskiego , zastępcy burmistrza Michnika, 
w sprawie utworzenia w Bochni sądu obwodowego. 
W towarzystwie Dra Rutowskiego była deputacya u 
prezesa Koła i ministrów. 

— |Inspekcya. Dr Józef Wereszczyński, członek 
Wydziału krajowego, wyjechał na inspekcyę robót 
melioracyjnych na rzekach Biale i Nowym Brnia. 

— Koncesya. Ministerstwo handlu udzieliło p. 
Hermanowi Kellermannowi w Bielsku pozwolenia na 
wybudowanie wąskotorowej kolei lokalnej z motorem 
parowym lub elektrycznym, z Oświęcima do Białej 
i z przedłużeniem toru wzdłuż brzegu rzeki Białki 
aż do miejscowości Olzanka (Ohlisch) na Szląsku. 

— W Rewlu odebrał sobie życie artysta-malarz 
Henryk Kozakowski, oddawna zamieszkały w tem 
mieście. Przyczyną samobójstwa były choroby i nie- 
dostatek. 

— Popłoch w teatrze. Z Londynu donoszą: W te- 
atrze „Empire“ wybuchła podczas przedstawienia 
straszliwa panika. Pewna dama wśród - publiczności, 
Francuzka, strzeliła do siebie z rewolweru. Stan jej 
nie budzi nadziei ocalenia. 
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— |nstruktor mleczarstwa dla Galicyi przyjmować 
będzie interesantów w Krakowie w Muzeum techni- 
czno - przemysłowem we wtorek 15 maja od godziny 
11—1. Wstęp wolny. Będzie tam można obejrzeć apa- 
raty mleczarskie używane, otrzymać informacye w kwe 
styach nabiałowych i adresy tak odbiorców, jak i pro- 
ducentów masła. Podczas trwania wystawy krajowej 
we Lwowie, wykłady i doświadczenia (które odby: 
wały się w trzeci wtorek każdego miesiąca w Kra- 
kowie) odbywać się nie będą. 

ść é Dr U. Wareg Massalski. © 

— MAmbulatoryum Szpitala Braci Miłosierdzia 
w Krakowie wynosiło w miesiącu kwietniu b. r. 627 
osób. Z tych było 358 osób z Krakowa, 83 z Pod- 
górza, 186 z okolicy. f i 

— Szczegółowe sprawozdanie z loteryi gospo- 
darskiej, odbytej w dniu 22 marca w Ujeżdżalni na 
korzyść Zakładu św. Jadwigi. 

Następujące osoby raczyły łaskawie nadesłać fanty. 
Panie: hr. Lasocka 10 butelek wina, delegatowa La- 
skowska 3 kiełbasy, Zofia i Nina Lipkowskie 4 ko- 
szyczki ślicznie malowanych jaj, hr. Łosiowa baby, 
hr. Zygmuntowa Michałowska tort, dwie paczki cze- 
kolady i dwa wianki fig, hr. Romanowa Michałow- 
ska szynkę, tort i kiełbasy, Mirecka fiaszkę likieru, 
Marcinowa Popielowa babę i kołacz, Zofia Popiel 4 
flaszki wódki, dwie kiełbasy i jaja, baronowa Pusze- 
towa baby, placki, dwa wianki fig, mąkę i jaja, ba- 
ronowa Richthofenowa babę, Rudnicka kiełbasy, Stra- 
szewska dwie kaczki i kiełbasy, hr. Zygmuntowa 
Szembekowa cztery placki, dwie baby, dwa jajeczni- 
ki, dwa ozory, dwa baranki i 20 złr., SŚchónowa 
z Mydlnik dwie butelki wina, z hr. Badenich Węży- 
kowa 2 torty i dwie butelki wina, Zubrzycka 10 złr. 

Fanty nadesłały również panie : Elżbieta Błeszyń- 
ska, Ludwika Brasonowa, Sobiesławowa Gawrońska, 
Prezydentowa Jasińska, Józefa Jakubowska, Róża 
Kawecka, Julia Konopkowa, Korczyńska, Kzyża- 
nowska, Anna Krzeczunowiczowa, Eugenia Kruczkow- 
ska, Wanda Lipowska, Paulina Lutostańska, Izabella 
Sadowska, Sleczkowska, W. Ziembińska. 

Prócz wyżej wymienionych osób szczodrze zasi- 
liły loteryę następujące firmy: Bazes ozdobny talerz 
i dwa flakony, Chronowski 6 butelek szampana, Jan 
Fischer (A — B) 30 fantów, Górecki 3 puszki bla- 
szane i 2 koszyczki, Grosse trzy paczki herbaty, 
Hawełka trzy butelki wina, pudełko cabosów, paczkę 
jabłek itp., M. Jawornicki dziesięć butelek wina, Ko- 
Bydarski tacę, latarkę, dwa sitka, trzy foremki, kółko 
do ciasta, maszynkę, pudełko na zapałki, E. Klimek 
(dawniej Janiga) paczkę suszonych jarzyn, dwie pa- 
czki ekstraktu i dwa wieńce fig, Knowiakowski torty 
i placki, Kurkiewicz kiełbasy, I. Launer dwie pu- 
szki, solniczkę i tackę, Liebeskind paczkę herbaty 
i pudełko prunelek, Karol Markus solniczkę, lichtarz, 
dwie puszki, dwa koszyczki i dwie tacki, Mika ośm 
fantów, Maurizio ośm paczek czekolady, Przyjemska 
kiełbasy, Ripper piwo, Satalecki 6 kiełbas , Schmid- 
towa sześć jajeczników, Sykutowski ser, Wł. Toma- 
szewski maselniczkę, popielniczkę i podstawkę, Ed. 
Urban 4 flaszki wódki. i 

Ze sklepów panów: Fuchsa, Knorka, Przybyłowi 
cza, Suskiego, Wentzla i pani Sowińskiej nadesłano 
również fanty. 

Wszystkim wyżej wymienionym, którzy tak łaska- 
wie i chętnie pospieszyli z pomocą Paniom komite- 
towym, urządzająycm łoteryę, a zwłaszcza tymże Pa- 
niom za ich zapobiegliwe starania i ofiarowanie li- 
cznych, brakujących fantów, serdeczne „Bóg zapłać. * 

Czysty dochód z loteryi wyniósł 950 złr. — Tak 
świetny rezultat dała loterya, urządzona po raz pier- 
wszy przed świętami Wielkiej Nocy. Możemy zatem 
mieć nadzieję, że nie zawiedzie nadal, przysparzając 
tym sposobem dochody Zakładu św. Jadwigi, z czego 
ze względu na cel tegoż Zakładu z całego serca cie- 
szyć się należy. i s 

= 0d p. Kazimierzowej Drohojowskiej odbieramy 
następujące pismo: Od dnia 24 kwietnia b. r. do 
dnia dzisiejszego otrzymałam dalsze datki na rzecz 
pogorzelców miasta Nowego Sącza w łącznej kwocie 
646 złr. 11 ct., które również, jak i poprzednie, do- 
ręczyłam Komitetowi ratunkowemu, a także datki 
w ubraniach, bieliznie i żywności. 2 

Wyszczególnienie tych wszystkich ofiar ogłosi Ko- 
mitet ratunkowy. Nadto kwoty: 50 złr. od JW. hr. 
Józ. Szembekowej z Poremby, 10 złr. od Wnej Ja- 
dwigi Młakosiewicz z Warszawy, 5 złr. od JW. hr. 
Heleny Mikorskiej z Warszawy, oraz 51 złr., zebra- 
nych przez W. p. Trzetrzewińskiego w kolejowej ogrze- 
walni ck. p. p. w Krakowie, od Szan. Zarządu pp. 
maszynistów, rękodzielników, palaczy 1 robotników, 
zatrzymałam do rozdzielenia według własnego uzna” 
nia, stosownie do woli ofiarodawców. — Kwotami 
temi rozporządzę po ukończeniu spisu pogorzelców i 
doręczę łaskawym Ofiarodawcom pokwitowania. 

— Dyrekcya Kasy oszczędności m. Nowego Sącza 
przesyła nam następujące pismo: W Nrze 91 Czasu 
z dnia 22 kwietnia b. r. pojawiła się korespondencja, 
omawiająca sytuacyę finansową tutejszej Kasy oszczę- 
dności bezpośrednio po klęsce pożaru miasta Nowego 
Sącza. Ponieważ w korespondencji tej przedstawiony 
jest stan rzeczy niezgodny z prawdą, wskutek czego 
mogłoby powstać zaniepokojenie u osób, składających 
swe oszczędności, przeto w imię prawdy prostujemy 
fakta tam podane. 

Mylnem jest doniesienie, jakoby w trzech dniach 
po pożarze zgłoszono wypowiedzenie 25 tysięcy złr. 
wkładek, wypowiedziano bowiem na miesiąc maj b. r. 
8.500 złr., co jest zwykłem zjawiskiem u kas oszczę- 
dności. Złożono zaś wkładek w 3 dniach po pożarze 
7.434 złr. 77 et., a stan kasy wynosi gotówką dziś 
49.628 złr. 51!/, ct. Część tych zapasów gotówki od- 


syłamy dla braku lokacyi do Kasy Oszczędności mia: 
sta Krakowa. 

Wskutek pogorzeli miasta tutejsza Kasa oszczędno- 
ści żadnych strat materyalnych nie poniesie, albowiem 
lokowane hipotecznie kapitały 19 loco na 20 przewa- 
żnie piętrowych kamienicach w sumie 88.754 złr. 
pokrywa suma ubezpieczona 77.223 złr., brakującą 
różnicę pokrywa aż nadto wartość pozostałych mu- 
rów i placów. Na mocy zaś specyalnej umowy, za- 
wartej z Towarzystwem wzaj. ubezpieczeń w Krako- 
wie, Towarzystwo nikomu z poszkodowanych należy- 
tości ubezpieczonej nie wypłaci bez zezwolenia Kasy 
oszczędności. 

Dodajemy, że w większej części realności te odbu- 
dowę już rozpoczęły ; konstatujemy wreszcie, że inte- 
resa wszelkie pieniężne załatwia Kasa oszczędności 
w normalny sposób w zwykłych godzinach urzędowych. 

Nowy Sącz, dnia 7 maja 1894. 

Dyrekcya Kasy oszczędności m. Nowego Sącza: 
Juliusz Łempicki, c. k. komisarz powiatowy, jako 

komisarz Kasy oszczędności. K. Gutkowski. An- 
drzej Ligaszewski. ` 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 12 b. m.: Gniazdo rodzinne, dramat 
w 4 aktach Hermana Sudermanna, 

W niedzielę 13 b. m. Kościuszko pod Racławi- 
cami, obraz historyczny w 7 odsłonach. 


— Dnia 10 maja pogoda; termometr od +-5'7 
doszedł do -|-18:5 C. Barometr trochę opadł; o godz. 
7 rano dnia 11 maja stan jego był 742:6 mm., ter- 
mometru --11'0 ©. Wiatr wschodni. 

W sobotę dnia 12 maja: Wigilia; św. Nereusza m. 
ENI USC GA ISTOCIE WATA ZOSTAC REA TZOO KET 


Dobre książki. 


II. 

Jeżeli między powieściami polskiemi szukamy 
takich, któreby młodej wyobraźni nie zbradziły, 
to z całą śmiałością możemy zarekomendować 
utwory pani Kowerskiej. Sympatyczne cechy jej 
talentu coraz więcej zdają się wyrabiać, nabierać 
dojrzałości. Nie jestto zdolność genialna, ale bar- 
dzo znaczna, bardzo się wyrabiająca. Cały szereg 
powieści jej nie zawiera nic takiego, coby zakra- 
wało na dobrowolne schlebianie gorszym instyn- 
ktom — owszem czysta atmosfera uczciwości ota- 
cza jej utwory. Jednym z pierwszych była „Ró 
zia“, historya młodej dziewczyny, srodze przez ży- 
cie doswiadczonej, której serce gorące, naiwne, 
ofiarę składa z wszystkiego, co stanowi materyalne 
bogactwo, dla ratowania ukochanych a to wszyst 
ko na to, by ostatecznie stracić narzeczonego, nie 
umiejącego zrozamieć, ani ukochać tej duszy szla- 
chetnej. Po długich walkach, bolesnych przejściach, 
znów Rózi szczęście zabłyśnie i pogodna konklu- 
zya opromieni sympatyczną spokojnością całą po- 
wieść. Zbiorek nowelek, gdzie drobne utwory ogło 
siła pani Kowerska, jak: „Dzidzię*, „Lew i Mysz,* 
jeśli nie wykazał podniesienia jej talentu, to nie- 
mniej i cechy tegoż nie zatarł, W roku wreszcie 
bieżącym wyszła „Irena,“ jedna z najładniejszych 
tegorocznych powieści, bardzo dużo warta, głęboko 
i subtelnie odezuta, która pani Kowerskiej daje 
prawo do zerwania liścia prawdziwego wawrzynu. 
Powieść ta cały interes koncentruje na walce we- 
wnętrznej, na walce serca z rozsądkiem i tą go- 
dnością, którą Krasiński nazywa anielską siostrą 
potępionej przez Boga pychy. Z całą śmiałością 
więc na powieści pani Kowerskiej liczyć można, 
że rozjaśnią i zajmą myśl, a nigdy nie pokuszą 
się o to, co jest niskiem i złem dla zajęcia czy- 
telnika. 

Ciekawą można zaobserwować przemianę wy- 
obrażeń i poglądów tak we Francyi, jak i u nas, 
pod względem spraw religijnych i socyalnych — 
ów zwrot ku prawdzie, która jest tylko jedna, 
objęta dekalogiem, zsumowującym całe prawo- 
dawstwo dla sumienia prawego człowieka, i zaczy- 
na ogarniać coraz szersze koła: Pan Bóg zaczyna 
znowu wchodzić w modę, jeżeli się tak rzec go- 
dzi. Prus, który lepiej od rodowitego warszawia- 
nina jednoczy się z duchem tego miasta, od czasu 
dłuższego dzierżący berło felietonu, ostatnią swą 
powieścią „Emancypantki* zadokumentował ten 
zwrot pojęć, wyznając otwarcie obszernie swe po- 
glądy na system filozofii życiowej, opartej na 
wierze. Uczynił to w tomie czwartym „Emancy- 
pantek,* wkładając w usta prof. Dębickiego bardzo 
interesującą rozprawę, w której dowodnie wyka: 
zuje, że religia nietylko nie sprzeciwia się nauce, 
ale owszem rozjaśnia ją, dokumentami jej hypo 
tezy stwierdza, a stając się punktem środkowym 
całej wiedzy, nadaje jej wyrazistą jasność. Przy- 
znać trzeba, że w zupełnie nowy i oryginalny 
sposób przeprowadza autor swe założenie, zarzu 
ciċby mu można chyba, że skoncentrowaniem tych 
dowodzeń na tom jeden ostatni, osłabił ich war- 
tość, nadając ton dydaktycznej rozprawy ostatnim 
rozdziałom. Nasuwa to myśl, że dopiero w miarę pi- 
sania projekt ten nasunął się autorowi, który niestety 
pisząc powieść, nie umie się pozbyć swych zalet 
pierwszorzędnych felietonisty dowcipnego i weso- 
łego. Ztąd książka nie posiada jednolitości, razi 
rozwlekłością, a każdy z rozdziałów jest raczej 
felietonem, niż niezbicie potrzebnem ogniwem w to- 
ku powieści. „Emancypantki* mają przedstawiać 


jednę z kwestyi najżywotniejszych sprawy ko- 


innemi i budynku w Samborze. Izba uznała dalej 


biecej : „już taki duch czasu, że wszyscy męż-jza ważne liczne wybory, wśród nich także i wy- 


czyzni są pozytywistami, a kobiety emancypantka 
mi* — to zdanie najlepiej okazuje, że i p. Prus 
uważa emancypacyę za pewien chorobliwy, daj 
Boże, dwulicowy objaw w społeczeństwie, które 
zawróciło sobie głowę bałwochwalstwem nauki 
i postawiło się na ołtarzu jako przedstawiciela, czy 
też wroga religii, godzącej się przecież tak do- 
skonale z prawdziwą wiarą. 

Od wieków kobieta pracowała i pracować bę 
dzie, samodzielności jej ani podnoszono, ani za- 
przeczano, rozumując, że każde najmniejsze kółko 
ma swe miejsce w maszyneryi świata. Dopiero 
t. zw. emancypacya zaczęła żądać, by każdy ob- 
jaw samodzielności niewieściej naciągać do wy- 
sokości niezmierzonej, żądając nie milezącego kon- 
statowania pracy, ale gwaru, okrzyków, podziwu, 
słowem miły uszom hałas kobiecych głosików 
gwałtowne czynił wysiłki, by na siebie zwrócić 
uwagę. Spokojna codzienna praca dawnych kobiet 
przestała wystarczać: „dwie gęsi, trzy niewieście, 
narobiły jarmark w mieście*; dobijanie się o do- 
ktoraty, adwokatury itd. nie poradziły nie na to, 
że albo igła albo nauczycielstwo zostały głównemi 
gałęziami pracy. P. Prus w galeryi swych eman- 
cypantek poumieszczał różne ich typy: ta, która 
miała być z nich najszlachetniejszą, wyszła z tej 
walki o samodzielność zraniona, zbolała i w cie- 
niach klasztoru dopiero znalazła odpoczynek. © 

Piękna myśl, dobra tendencya tej powieści je- 
dnałyby dla niej taką sympatyę, jaki wzbudzają 
szącunek, gdyby nie psuła harmonii zbytnia roz- 
wlekłość i pewna swoboda pióra, nierachującego 
się w doborze dowcipów, rażących czasami ruba- 
sznością, słowem psująca dobre wrażenie. 

P. Prusa dotąd zaliczaliśmy do tej nowej po- 
zytywnej szkoły powieściopisarzy, którzy tak są 
zajęci obecnością, życiem terażniejszem, że albo 
z pogardą niewiary, albo z niecierpliwością bar- 
dzo zajętego człowieka odsuwają wszystkie myśli 
o życiu przyszłem. Nie przeszkadzało -to, że jego 
„Placówka“ jest niezmiernie zajmującą, doskonale 
napisaną powieścią, jedną z najsympatyczniejszych 
może utworów Prusa. Biednej „Lalce* pewne 
parti-pris zaszkodziło dużo, a niemniej i ona na 
to, co „Emancypantki*, choruje, to jest na zbytni 
wzrost: cztery tomy powieści równa się dwume 
trowej kobiecie! Za to w nowelkach są bardzo 
zabawne rzeczy, jak i wogóle we wszystkiem, co 
Prus pisze dla felietonu. „Emaneypantki* nie są 
nadzwyczaj udanem dziełem: jeszcze najnowsza 
przemiana wyobrażeń p. Prusa nieprzerobiona, 
nieugruatowana; jego bohaterka, jeśliby była idea- 
łem, jaki ją mieć chciał, nie miałaby tak silnie 
oświeconej niewinności, ani tak ryzykownych mi- 
łosiernych pomysłów. „Kmancypantki* są więc 
książką dobrą o zacnej tendencyi, ale niezbyt się 
nadają do czytania głośnego w domu, gdzie sta 
rannie i ostrożnie chowają młode panienki. Pan 
Prus chciał konceptami wesołemi nadać humor 
swoim pięknym intencyom — szkoda! Jedne ze- 
psuł i drugie, gasconady figlarnego kronikarza 
często psują (zwłaszcza w drugim tomie) interesa 
powadze opinii, i ztąd zamęt pewien w tym utwo- 
rze dłagim, dłagim jak kilkadziesiąt, czy setka 
telietonów. M. Rawicz. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 11 maja. 

Do tej pory sprawozdania o stanie urodzajów 
są zewsząd bardzo pomyślne, która to okoliczność 
jest powodem, że tak samo w Wiedniu, jak i na 
giełdach zagranicznych, tendencya zniżkowa sta- 
nowczo zyskała przewagę i ceny zboża na póź- 
niejsze termina obniżają się z dnia na dzień. 
Z tej samej przyczyny zwiększyło się także za 
ofiarowanie zboża gotowego, ponieważ dalsza spe- 
kulacya nie przedstawia widoków powodzenia, 
więc posiadacze zboża wyzbywają się swych za- 
pasów. W tych warunkach usposobienie dzisiej- 
szego targu było oczywiście słabe, a chociaż przy 
niskim obecnie poziomie cen dalszy spadek nie 
może być znaczny, to jednak zarówno pszenica, 
jak Żyto, mianowicie w gorszych gatunkach, po 
nownie się w cenie obniżyły. W jęczmieniu i 
owsie przy słabych cenach obroty bardzo małe. 

Płacono pszenicę białą 7:50 do 8:15 złr.; czer- 
woną 7'40 do 8'10 złr.; żółtą 7:40 do 8:10 złr.; 
żyto 6'25 do 6-75 złr.; jęczmień browarny 6'25 do 
6.75 złr.; na paszę 5'25 do 550 złr.; owies 6'30. 
125 złr. Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


= == 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11 maja. (Z Izby deputowanych). Izba 
przyjęła w dyskusyi szczegółowej wszystkie pro 
jekty walutowe z poprawką Abrahamowicza we 
wszystkich trzech czytaniach. 

Izba przyjęła bez dyskusyi projekt ustawy o 
ulgach należytościowych dla pożyczek w celu po- 
nownego założenia winnie, zniszezonych przez fi- 
lokserę, oraz projekt ustawy o wystawieniu kilku 
budynków pocztowych i telegraficznych, między 


bór posła Krynickiego. 

Richter i tow. interpelują ministra handlu z te- 
go powodu, iż wbrew obowiązującym ustawom 
władze celne przyznały ulgi wielkim młynom wę- 
gierskim. 

Kaiser uprasza prezydenta Izby, aby sprawo- 
zdanie z ustaw o swojszczyznie i o ulgach nale- 
żytościowych dla kas reifieisenowskich postawił 
prędko na porządku dziennym. 

Prezydent uznaje ważność wymienionych przed- 
miotów, podnosi jednak , że przedewszystkiem 
musi być załatwiony budżet. 

Następne posiedzenie odbędzie się we środę. | 

Wiedeń 11 maja. Według doniesień dzienni 
ków z Belgradu, wyruszył wczoraj większy od- 
dział wojska do okręgu uszyckiego, gdzie rady- 
kalna ludność uwięziła dwóch prefektów, odby- 
wających podróż inspekcyjną. Zachodzi obawa 
dalszych zaburzeń. 

Wiedeń 11 maja. Wobec doniesień dzienni- 
karskich stwierdzono autentycznie, że trzech gór- 
ników ze Szląska zjawiło się ú ministra spraw 
wewnętrznych z zażaleniami na wykonywanie u- 
stawy o zgromadzeniach. Minister odesłał skarżą: 
cych się do instancyj, wskazanych ustawą, do- 
dając, że władze niezawodnie miały słuszne po- 
wody dla swoich postanowień. Co do ostatnich 
wypadków w Polskiej Ostrawie powołał się mini- 
ster na oświadczenia swoje, złożone w Izbie de 
putowanych, oraz na wdrożone dochodzenia i kar- 
no-sądowe Śledztwo. Minister wezwał delegatów 
z naciskiem, aby dalszych zaburzeń unikali i aby 
w tym duchu wpływali na swoich towarzyszy. 

Morawska Ostrawa 11 maja. Strejk roz- 
szerzył się na szyb Eugeniusza w Peterswald. 
Dziś o godzinie 2 w nocy odbył się pogrzeb za- 
bitych w dniu 9 b. m. Zajść żadnych nie było. 

Morawska Ostrawa 11 maja. Sytuacya 
po morawskiej stronie rewiru węglowego jest nie- 
zmieniona. Obwieszczenie, podpisane przez wła- 
dzę, wzywa robotników, aby się stosowali do za 
rządzeń władz. 

Hłuda-Peszt 11 maja. Wczoraj wieczorem 
publiczność, zgromadzona na ulicy Andrassego, 
przyjęła magnatów, wracających z wyścigów, gwi- 
zdaniem, a powóz jednej hrabiny obrzuciła jajami 
i pomarańczami. Przed klubem liberalnego stron 
nictwa zgromadzili się słuchacze uniwersytetu dla 
urządzenia demonstracyi na cześć stronnietwa. Po- 
licya rozprószyła demonstrantów, używając przy 
tem siecznej broni. Z tego powodu wielu deputo- 
wanych udało się z zażaleniem do dyrektora po- 
licyi. Dochodzenie wykazało, że policya mniemała, 
iż studenci, zgromadzeni przed klubem, brali udział 
w demonstracyach na ulicy Andrassego. 

Berlin 11 maja. Reichsanzeiger ogłasza roz- 
porządzenie kanclerza Rzeszy, mocą którego czas 
służby urzędników w Kamerunie, Togo i niemie- 
ckiem terytoryum Afryki wschodniej liczony ma 
być podwójnie. 

Poznań 11 maja. Posener Ztg donosi: Zosta- 
jąca pod dozorem policyjnym dziewczyna, która 
żołnierzowi, stojącemu na posterunku przed ma- 
gazynem prochowym, czyniła niemoralne propozy- 
cye, została zastrzelona w chwili, gdy uciekała 
przed aresztowaniem. Dochodzenie w toku. 

Paryż 11 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby, dep. Habert interpelował rząd, w jakiem 
stadyum znajduje się sprawa sądowego ścigania 
Korneliusza Herza. Minister sprawiedliwości od- 
powiedział, że przebieg sądowych kroków jest 
i będzie prawidłowy. Żądanie wydania Herza 
w ręce władz francuskich jest ciągle jeszcze nie- 
rozstrzygnięte. Jeśli Anglia zwlekać będzie zbyt 
długo z odpowiedzią zapadnie wyrok in contuma- 
ciam, w celu zapobieżenia przedawnieniu. (Oklaski) 
Izba uchwaliła następnie 528 głosami przeciw 5 
przyjęty przez rząd porządek dzienny, według 
którego Izba przyjęła do wiadomości postanowie- 
nie rządu, aby domagać się ścisłego zastosowania 
przepisów prawa względem Herza. 

Paryż 11 maja. Wczoraj ogłoszony został 
wyrok sądu cywilnego, skazujący Oberndoerftera 
na zwrot 3.658 000 fr. na rzecz przedsiębiorstwa 
panamskiego. Sumę tę podjął Oberndoerffer pod 
pozorem, że należy do syndykatu gwarancyjnego. 

Londyn 1! maja. Times wzywa Mundellę, 
aby z powodu sprawy New Zealand Loan Com- 
pany podał się do dymisyi. Rzeczą jest skandali- 
czną, aby stanowisko odpowiedzialnego ministra, 
jakim jest Mundella, zajmowała osobistość , która 
brała udział w przedstawionych przez sędziego 
Wiliama transakcyach. 

Londyn 11 maja. lzba niższa przyjęła 308 
głosami przeciwko 294 projekt budżetu. 

Konstantynopol 11 maja. Odpowiędź mi- 
nistra sprawiedliwości na protest patryarchy eku- 
menicznego przeciwko nominacyi biskupów buł- 
garskich zaznacza, że Porta nie może nic uczynić 
i że działała w tej sprawie po dojrzałej rozwadze. 
Byłoby rzeczą nieużyteczną powracać jeszcze raz 
do kwestyi, która już przy sposobności nominacyi 
pierwszego biskupa stanowiła przedmiot długich 
obrad. 

Belgrad 11 maja. W Dobrnje przyszło do 
małoznaczących niepokojów, które żandarmi stłu- 
mili bez rozlewu krwi. W całym kraju panuje 
spokój. 

Waszyngton 11 maja. W senacie przedło- 
żona została wczoraj korespondencya w sprawie 


Samoa. Korespondencya ta zawiera pismo sekre- 
tarza stanu, Greshama, które podnosi, że Ame- 
ryka kilkakrotnie odrzuciła propozycye przyjęcia 
protektoratu nad wyspami Samoa, a na traktat 
z r. 1878 zgodziła się raczej z grzeczności, niż 
z interesu. Samoa jest zawsze niebezpieczną dla 
spokoju i dobrobytu Ameryki, która napróżno 
szuka korzyści, mogącej ją odszkodować za to 
niebezpieczeństwo. Ameryka nie mogła w niczem 
pomódz tubyleom, a zarazem nie uczyniła nie dla 
własnego interesu. Obecny stan jest w rzeczywi- 
stości trójdzielnym obcym rządem. Dla Ameryki 
wynikały ztąd dotychczas tylko koszta , odpowie- 
dzialność i dyplomatyczne zawikłania. Traktat 
berliński nie osiągnął wcale celu, do którego zmie- 
rzał; nie usunął bynajmniej braków, lecz raczej 
pogorszył jeszcze stan poprzedni. 

Nowy Jork 11 maja. Herald donosi z Ca- 
racas, że wczoraj w nocy odbyło się straszliwe 
trzęsienie ziemi. Miasta Merida, Lagunillas, Chi- 
guara i San Juan są zupełnie zburzone. Około 
10.000 osób zginęło. 


ÁÁ lll 
Ud Administracyi ,„Czasu:‘ 

Dla biednych pogorzeleów Nowego Sącza zło- 
żono pod lit. N. N. 3 złr. 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. X. Wolffa, zło- 
żyli członkowie komitetu parafialnego WW. SS.: 
Henryk Schwarz, prof. Edmund Krzymuski i Dr 
Stanisław Tomkowicz 15 złr. na restauracyę spa 
lonego kościoła OO. Jezuitów w N. Sączu. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi . 


Dr Stanisław Momidłowski 
b. asystent kliniki chorób dzieci w Uniw. Jagiell. 
ordynuje od 1 Czerwca w Rabce. 
(1228 1-5) 


Zawiadamiam strony interesowane, Że 
już powróciłem. (1230 1-2) 

| J. Krieger, fotograf. 
w a a e a a Z a e i i 

Mączka dla dzieci Henryka Nestlego, która wy- 
naleziona przed 30 laty przez chemika Nestlego 
w Vevey, odtąd nietylko na całym stałym lądzie, 
lecz także we wszystkich częściach ogromnie się 
rozszerzyła i przez pierwszorzędne powagi lekar- 
skie polecona jest jako najzupełniejsze zastępstwo. 
mleka matczynego, zajmuje dziś między wszel- 
kimi środkami karmienia dzieci niezaprzeczenie 
pierwsze miejsce. Mączka dla dzieci Nestlego łą- 
czy w sobie wszelkie zalety, potrzebne do wy- 
karmienia niemowląt, pominąwszy już to, że jej 
wyrób jest nadzwyczaj starannym. Mączka, uży- 
wana jako kleik, może oddać niezaprzeczenie 
wielkie usługi w niebezpiecznym nieżycie kiszek 
dzieci, jako środek odżywiający zamiast drażnią- 
cego mleka. (1225) 


Wybudowanie bułgarskiej kolei Tine 
Jedno z hipotecznych zabezpieczeń pożyczki buł- 
garskiej z r. 1892 tworzy linia kolejowa Kaspi- 
czan-Zofia-Ktistendil, z której już jest w ruchu li- 
nia Zofia-Pernik. Badowa podtorowa jest już na 
torze Kaspiczan-Szumen na ukończeniu, a na tor 
Zofia-Romau rozdano budowę podczas ostatniego 
zwykłego posiedzenia sobrania, budowę zaś roz- 
poczęto w ostatnich dniach. Donoszą obecnie z Zo- 
fii, że obejście trasy linii Roman-Szumen jest już 
prawie ukończone, a rozdanie budowy nastąpi 
prawdopodobnie w sierpnia. (371) 


Wdowa, z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania- 
łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła- 
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini- 
stracyi „Czasu.* 
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Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t. 


Jasna Góra 


Dzieje cudownego obrazu 
Bogarodzicy w Częstochowie, 


opowiedział 
ks. Dr. Julian Bukowski 
Proboszcz kolegiaty św. Anny. 


Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytem N. M. 
Panny Częstochowskiej, w bardzo ozdobnej oprawie. 


Cena egz. 35 cent., z przesyłką o 15 et. 
więcej. (1177-2-) 


DOM PIĘTROWY 


z pięknym i dużym ogrodem 

przy jednej z więcej ożywionych ulie, blisko 

plant, jest z wolnej ręki pod korzystnemi 

warunkami zaraz do sprzedania. Bliższych 

informacyj udzieli p. J. Gadocha w Kra- 

kowie przy ul. Krupniczej pod Nr. 26. 
is (1227 1 3) 


Wodolecznica 
Priessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem. 


Pierwszorzędna lecznica, 
ceny przystępne. 
Elektroterapia — mięsienie — szwedzka 

gimnastyka lecznicza. 
Prospckta wysyła administracya. 
Kierujący lekarz 
Dr Józef Weiss, 


członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego. 


KUFRY 


Torby necesery itd po tajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 170 zł. 
do 6 złr., kufry (walizki) cd 230 złr. do 
20 złr., manierki od 5) ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki 1a poście! — poleca han- 
del oraz fabryka niezrównarych tutek 
higienicznych (1091-6-) 


S. W. Niemojowskiego 
w Krakowie, we Lwowie, 
Sukiennice Nr.28. ul. Teatralna Nr. 3. 


(1194-1 12) 


Poszukują umieszczenia w Galicyi: 


Rzadca gospodarczy 
kawaler, syn obywatela ziemskiego, po którym 
obejmie za lat kilka znaczny majątek, obeznany 
gruntownie z wszelkiemi gałęziami g spodarstwa. 


Rzadca gospodarczy 
zdolny administrator, znający się dobrze na upra- 
wie ziemi, chowie inwentarza, gospodarstwie fab- 


rycznem, weterynaryi, a zaopatrzony w jak naj- 
lepsze rekomendacy e. 


Ekonomi 
kawalerowie i żonaci z dobremi poleceniami 
z dotychczasowej działalności. 


Wadgorzelany 
który prowadził z wielkiem zadowoleniem dzie- 
dziców samodzielnie wieksze gorzelnie, mogący 
się przytem podjąć mniejszych reparacyj maszyn. 
R. Koczorowski w Poznaniu, 
BIURO KOMISOWO -REKOMENDACYJNE, 
(1201 2-3) istniejące od roku 1878. 


Koronki 
Wstążki 


W ZNACZNYM WYBORZE 
polecają JP(1171-2-12) 


Porębski i Zimier, 


Kraków, Rynek $. 


' Dobra ziemskie 


do sprzedania: 


Folwark 5 klmtr. od Tarnowa, 60 m. 
roli, 10 m. ogrodu, 50 m. lasu, — Fol- 
wark 6 klmtr. od Tarnowa, 413 morg. 
roli i lasu, — Dobra ziemskie 8 klmtr. 
od stacyi kolei Czarna, 645 m. roli, łąk 
i lasu, — Dobra ziemskie 14 klmtr. od 
stącyi kolei Słotwina, 360 m. przeważnie 
roli, z pięknemi zabudowaniami, — Do- 
bra ziemskie w pobliżu stacyi kolejowej 
Łówczowek-Pleśna, 251 morg. przeważnie 
roli, — Mały folwark pod Tarno- 
wem, 30 morg. roli, z zabudowaniami. — 
Dom jedno-piętrowy przy pryncypalnej 
ulicy w Tarnowie, do sprzedania. 
Informacyi udzieli Dom bankowo- 
komisowy Stanisława Gurgul 
w Tarnowie. (1142 5-6) 


= (Węże jarzyn E 


3 kilowy koszyk: 


najl. olbrzymich szparagów złr. 3 30 
„ średnich 5 „ 260 
„ groszku cukrowego „ 1:80 
„ Włoskich karczochów „ 270 
„ świeżych ziemniaków „ 1:50 


rozsyła za zaliczką pocztową opłatnie 


ANTONI PAPAROTTI 


w Tryeście. (1153-4-4) 
Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Mączka pożywcza dla dzieci Henr. Nestlego 90 c. 


F. Berlyak w Wiedniu, l., Naglergasse Nr.1. 


DLACZEGO 


z fabryki słodowej p. f. Leopold Schmied w Pradze. 


CZAS z Soboty 12 Maja 1894. 


| i | 

|Rządca ekonomiczny Jien 
kawaler, z ukończoną akademią rolniczą 

i najlepszemi długoletniemi świadectwami, 

z umiarkowanemi żądaniami, poszukuje po- 

sady z d. 1 lipca br. Bliższych szczegółów 

udziela: A. br. Larisch, Bulowice p. Kenty. 

(1219 2-23) 


Piisowanie sukien | martylek 


przyjmuje bandel Alfreda Klimka 
we Lwowie, ulicą Batorego 1. 2. 
(1167-6-10) 


Kąpiele siarczane 


w Krzeszowicach. 


Początek sezonu 1 czerwca b. r. Stacya kolei Północnej 
Cesarza Ferdynanda pół godziny od Krakowa. Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Zarząd kapielowy w Krzeszowicach. 


(1198-1-8) 


wW ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego, 


są do nabycia najstosowniejsze drzewka do ob- 
sadzania grobów, róże płaczące, głogi, jesiony, 


Nowonarodzone dzieci, 


które przez swe matki wcale nie lub tylko niezupełnie mogą być kar- 
mione znajdą w racyonalny sposób pokarm przez mączkę pożyw- 
czą dla dzieci H. Nestlego. Pudełka próbne tudzież bro- 
szury, w których zamieszczone są: sposób przyrządzania jakoteż liczne 
świadectwa pierwszych powag na stałym lądzie, domów podrzutków 
i szpitali dla dzieci, rozsyła na żądanie darmo centralny skłąd: 
F. Berlyak w Wiedniu, I., Naglergasse i. (1224 1-12 


jak również podług życzenia Szanownej Publi- 
czności obsadza się groby drzewkami i kwiata- 
mi po cenie możliwie przystępnej — E. Uklański, 
zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. (880-6 8) 


Wodę kolońską 


lepszą od wszelkich Farinów i o połowę taniej 
podług świetnego przepisu wyrabia apteka po 
(941-3-) 


Zgeszczone mléko Henr. Nestlego 50 c. 


„złotą Głową* 


L. Rosnera w Krakowie. 
EREA a ZI O EE OE A 


Składy w KRAKOWIE mają aptek. W. Redyk, E. Heiler, Dr, Siedlecki, 
HK. Wiszniewski, tudzież wszystkie apteki i droguerye. 


Prawdziwe Pastylki 


|PASTILLES VIGRY-ETAT 


ISTNIEJĄCY OD KILKUDZIESIĘCIU LAT, 


Handel towarów kolonialnych, delikatesów i win 
a z zapasami starych win, 
w Krakowie, w najruchliwszem miejscu położony jest z wolnej ręki 
do sprzedaniza. 


Pośrednictwo wykluczone. — Bliższych wiadomości udzieli Dom handlowy 
pod firmą Karol Krupiński, Kraków, ul. Gołębia Nr. 18, parter. (1229-1-3) 


(5-10-32) 


Aaa się w pudełkach 
me 


licznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 
RZĄDOWY 


sprzedaż w głównych aptekach. 


PORA KĄPIELOWA 
i od 15 Maja do 30 Września. 


Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 

CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 

Nr. 17. (168-323-) 


DOM JEDNOPIĘTROWY 


w Krakowie przy ul. Mikołajskiej pod 
l. 9 — jest do sprzedania. Wiadomość 
w biurze adwokata Henryka Schoena 
plac Dominikański L. 3. (1204-3-3) 


kupuje Pani drogą kawę słodową w paczkach, kiedy przez proste za- 

mówienie kartą pocztową można dostać 5 kilo daleko lepszej, oraz 

zdrowszej i pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką 
1 zła. 50 centów. (764-22-24) 


C k. Dyrekcya ruchu kolei s państwowych w Krakowie. 


Rozpisanie dostawy. : 


L. 18386/94. 


(1199) 


Rozdanie dostawy materyałów niżej wymienionych, potrzebnych od pierwszego 
lipca b. r. do końca czerwca 1895 roku, nastąpi w drodze rozprawy ofertowej, a 
mianowicie: 


Tłuszcz twardy, olej rzepakowy do świecenia i smarowania, mineneralne 
oleje do smarowania wozów i maszyn, nafta cylindryna, smarowidło 
stałe, mydło, łój, świece stearynowe i łojowe. 


Bliższych szczegółów co do potrzebnych ilości i gatunku materyałów można 
powziąść z formularzy ofertowych, które tak samo, jak ogólne i szczegółowe warunki 
dostawy można przeglądnąć, otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesłaniem 
porta) u podpisanej e. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu (oddział mechaniczny). 

Oferty napisane na przeznaczonym do tego celu formularzu należycie ostem- 
plowane i zaopatrzone napisem: „oferta na dostawę materyałów do oświetlenia i 
smarowania,“ należy wnieść co ce. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie naj- 
później do 30g0 maja b. r. 12 godziny w południe. — Ceny 
materyałów włącznie z opakowaniem należy podać franco jednej ze stacyi c. k. 
kolei państwowych. 

W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, że oferentowi znane są 
„Ogólne warunki dostawy materyałów* dla c.k. kolei państwowych, jakoteż ewen- 
tualnie istniejące „szczegółowe warunki dostawy* na przedmioty oferowane, i że 
oferent warunki te zupełnie przyjmuje. Odnoszące się do oferty próbki, należy na- 
desłać w osobnem opakowaniu opłacone w ilości wystarczającej do wykonania prób. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1 lipca 
b. r. do końca czerwca 1895 r. w miarę potrzeby, na podstawie częściowych za- 
mówień. — Każdemu oferentowi przysłuża prawo być osobiście obecnym przy ko- 
misyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 30 maja b. r. o 1 godzinie po południu. 

Podpisana c. k. Dyrekcya ruchu zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą 
ilość oferowanego materyału, lub też tylko na część takowego, lub też nareszcie 
zupełnego ich odrzucenia. — Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo 
które warunkom niniejszego rozpisania nię odpowiadają, nie będą uwzględnione. 


W Krakowie, dnia 10 maja 1894 r. 


C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


wierzby, thuje it. p. kwiaty zimotrwałe i letnie, | * 


POŃCZOCHY „, pzasóższu: 


jedwabne, pół jedw. i wełniane, Fil d'ecosse, Fil 


GORSETY DAMSKIE 


znane ze swej dobroci, 


z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich oraz | de perse, we wszystkich kolorach i wielkości ma 
paryskich poleca 


(795 22-50) | zawsze na skłądzie i w wielkim wyborze poleca 


Magazyn strojów i konfekcyj damskich Maryi Prąuss 


w Krakowie, ul. św. Anny L. 3 (dawny hotel „Victoria*), I. piętro. 


Fabryka parowa wyrobów 
stolarskich 


Braci Wczelak 
we LWOWIE, 
poleca parkiety i posadzki deszczułkowe oraz 
wyroby budowlane, jak: drzwi, okna itd, Utrzy- | 
muje na składzie gotowe krzesła, stoliki ogro- Wi 
dowe składane, opaski do drzwi (Verkleidunki) 
â szlaglistwy, listwy do podłóg sosnowe i dębowe 
itd. — Przyjmuje deski do strugania i wszelkie 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące po cenach 
(1100-8-20) 


umiarkowanych. 


Teodora w Dolnej 


teodora Kaiser Franz Joseph-Bad Tiifier styy; 


stacya kolei Połudn. Markt Tiiffer, pociągi posp. dzienne i nocne. Gorące zdroje 38%,” C., 
z czasów rzymskich znane dla leczenia reumatyzmów stawów, gośćca, cierpień kobiecych, ciężkiej 
rekonwalescencyi itp. Osobna łazienka dla słynnych kapieli rzecznych w Sannie. Lesista okolica, 
cienisty park, elektr. oświetlenie. Przystępne ceny, także cały pensyonat, w maju 2—3 złr. dziennie 
z mieszkaniem. Lekarz kąpiel. Dr. M. kawaler v. $chóa-Perlashof. (979-4-18) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy). 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. BO ct. wzwyż. Midrau- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajowemi i zagranicznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (1114-6-60) L. Speiser, dyrektor. 


Fabryka dla elektrycznego oświetlania i przeniesienia siły 


KREMENEZHKY, MAYER & Co. 


w Wiedniu, 
obejmuje urządzenia zakładów elektrycznego oświetlania z lampami 
żarowemi i łukowemi, iudzież wykonanie centralnych stacyj dla miast, 
przeniesienia siły i elektrycznych kolei. 
Wyrób en masse lump żarowych i łukowych, opraw, aparatów 
mierniczych, odłączeń i zabezpieczeń z ołowia. 


Specyalny oddział dla wyrobu świeczników. 


Udziela najchętniej objaśnień i wypracowuje kosztorysy. (26-17-26) 


Składy nasze: 
W Wiedniu, w Krako- 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Liwo- 
wie, w Czeiniowcach, jian a 
w Biały w (bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo- 
wie, w Tarnowie, w Ja- 
rosławiu i w Stani- 
sławowie. 


Heilmann Kohn 
i Synowie, 

ul. Grodza, l. 9. I p. 
(742-24-) 


Tylko we filii wiedeńskiej 


Heilmanna Kohna i Synów 


dostać można 


majtamiej najmodniejsze i najlepsze 
Ubrania męskie i dziecinne, z maiteryj 
krejowych i zagranicznych 


w Krakowie, ul. Grodzka I. 9, I. piętro, 


BĘ Już 15 maja! i 


45.000 z". 


do wygrania 
promesę zakładu kredytowego ziemskiego = £ = 


na 
i 50 cent. stempel. 
WECHSELSTUBEN- 


Aktien-Gesellschaft „Mercur“, 
Wien, I., Wolizeile Nr. 10.. 4131.22 


Fryderyk Wannieck 1 5p. 


fabryka machin | odlewarnia żelaza W BERNIE moraw. 
Zupełne urządzenie cegielń pierścieniowych, fabryk 
towarów ogniotrwałych i glinianych, 


szczególniej : 
machin parowych i kotłów parowych, 
cegielń, 
nakrawaczy gliny, 
machin czyszczących glinę — patent 


przyrządów do szlamowania, 
wozów do przewożenia ziemi, 
wozów do przewożenia mokrych oraz 
suchych kamieni, 


„Marquardtć, urządzeń torów i obrotnic, 
łamaczy kamieni, pieców pierścieniowych, 
walcowni, znakomitej konstrukcyi dla murówek, najlepszych 
pras do cegieł odsadzkowych do ruchu cegieł do ślepych okien, 
ręcznego, części żelaznych do pierścieniowych 
rewolwerowych pras do cegieł pieców, 
odsadzkowych, suszarń znakomitej konstrukcyi. 


pras kołowrotowych; 
pras rurowych nasuwkowych, 
pras rurowych sączkowych;, 
młynków kulistych, 
truków do kamieni (Koliergiinge), 


Plany i kosztorysy 
kompletnych powyższych zakładów. 
Badanie surowych materyałów. 
Przebudowanie zakładów założonych 
nieracyonalnie, 36-4 6 


Rządca Drukarni Józef Łaąkociński, 
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